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LALKA 


lalka szklana lalka 
bezbarwna sentymentalna 
opuszczona nieszczęśliwa 
bez łez 

-bez ust na pyzatej buzi 
sztuczne gesty wyćwiczone 
ruchy 
krok w przód krok w tył 
bez ciebie 
mylą się role i mieszają 
kwestie 
przecież to już gdzieś zostało 
ostrożnie żeby się nie stłuc 
przecież jestem szklana 
przecież jestem lalką 

Bogna z Bolesławca 


NIE SZUKAJMY 
PRZYGODY 
Z MISIAMI 


WARSZAWA (PAP). Z Tatr napływa- 
ją coraz częstsze wiadomości o nie- 
dźwiedziach. Zwierzęta te objęte są 
w Polsce ochroną gatunkową. Obec- 
nie ich liczbę w całych Tatrach szacuje 
się na 20-25 sztuk. W naszej części gór 
— przy dużym ruchu turystycznym wy- 
maga to wzmożonej ostrożności, bo- 
wiem niektórzy turyści lekkomyślnie 
szukają kontaktu z misiami, np. „częs- 
tując” je smakołykami nie zdając so- 
bie sprawy z niebezpieczeństwa. 

Prawdziwe szczęście miała turystka 
z Warszawy i bawiący w Tatrach mie- 
szkaniec Krakowa, dla których taka 
przygoda z misiem zakończyła się nie- 
wielkimi obrażeniami: w pierwszym 
przypadku — zadrapaniami, w drugim 
— ugryzieniem w nogę. Zdarzyło się to 
w górnych partiach Doliny Kościeli- 
skiej i Chochołowskiej, który to teren 
jest matecznikiem niedźwiedzi. 

Pojawienie się tych zwierząt zao- 
bserwowano także przed kilkoma 
dniami w rejonie Morskiego Oka i Sza- 
łasisk, a więc na bardzo uczęszcza- 
nych terenach turystycznych. 

Służba Tatrzańskiego Parku Naro- 
dowego i straż leśna wzmogła kontro- 
le w rejonach, gdzie może zaistnieć 
zagrożenie w przypadku spotkania 
człowieka z niedźwiedziem. Władze 
ochrony przyrody zwracają się z ape- 
lem do odwiedzających Tatry turys- 
tów i wycieczkowiczów o bezwzględ- 
ne zastosowanie się do ostrzeżeń, 
a przede wszystkim — o niewabienie 
czy karmienie tych dzikich zwierząt. 
Spotkania z misiami są niewątpliwie 
atrakcją — lecz niech odbywają się z da- 
leka! (ps) 
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HARCERSKA GAZETA 


Fot. W. Wróblewski 
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145 km z nosem przy asfalcie 


PADŁ REKORD 
OSZCZĘDNOŚCI PALIWA 


AUSTRALIA (PAP). Światowy rekord oszczędności zużycia 
paliwa pobił 20-letni Carol Darwin (1) z Sydney. Na specjalnie 
skonstruowanym przez inż. Ralpha Saricha z Perth wehikule, 
napędzanym silniczkiem do modeli latających o pojemności 10 
cm sześc, przejechał leżąc twarzą do ziemi o kilka centymetrów 
nad asfaltem dystans 145 km z prędkością 25 km/godz. Wynik 
uzyskany po przeliczeniu: 950 km na 1 litr paliwa. Tylko — co 
z tego za pożytek? (tok) 


CIEPŁO 
CIAŁA LUDZKIEGO 
— NAPĘDEM ZEGARKA 


SZWAJCARIA (PAP). W laboratoriach działającej w Szwajcarii 
amerykańskiej firmy Bulova, znanej z produkcji eleganckich zegar- 
ków, opracowano specjalny typ baterii. Zamienia ona ciepło ciała 
człowieka na energię elektryczną. Miniaturowy generator termoelek- 
tryczny wytwarza od 8 do 12 mikrowatów (milionowych części wata). 
Wydaje się, że to niezwykle mało. Okazuje się jednak, że moc ta 
trzykrotnie przewyższa faktyczne zapotrzebowanie współczesnego 
zegarka kwarcowego. 

Prace nad owym ogniwem trwały 3 lata. Przeprowadzono już 
pomyślnie pierwsze próby z zegarkami męskimi. Trudniejsza sprawa 
jest z tradycyjnie mniejszymi zegarkami damskimi, ponieważ moc 
ogniwa trermoelektrycznego zależy wprost od powierzchni kontaktu ze 
źródłem ciepła. Specjaliści twierdzą jednak, że jest to sprawa już 
bliskiej przyszłości. Zapowiadają też, iż ogniwa te znajdą z pewnością 
wiele jeszcze innych zastosowań. (tok) 


KŁOPOTY Z PROMEM 
KOSMICZNYM 


USA (PAP). Na przylądku Canaveral zrezygnowano z symu- 
lowanego wystrzelenia promu kosmicznego wskutek awarii 
dwóch z pięciu komputerów pokładowych. Służby techniczne 
usiłują ustalić przyczyny defektu, który powiększył długą listę 
kłopotów z promem kosmicznym, będących przyczyną opóź- 
nienia o ponad 2 lata startu tego statku w pierwszy rejs. 
Początkowo konstruktorzy napotkali na trudności przy silni- 
kach rakiety nośnej, później powstały problemy z instalacją 
płytek krzemowych, tworzących termiczną pokrywę ochronną 
korpusu statku, niezbędną podczas przechodzenia promu 
przez gęste warstwy atmosfery wdrodze powrotnej naziemię. 


(ps) 


Wskazują na to 
reliktowe rośliny 


Krym 
był wyspą? 


ZSRR (PAP). Badania geologiczne Krymu, a także analiza 
występujących na półwyspie form dawnej flory i fauny wska- 
zują, że Krym mógł być kiedyś wyspą. Przypomniano dawną 
hipotezę o istnieniu tzw. Pontydy — dużej wyspy w rejonie 
dzisiejszego Morza Czarnego. Wyspa ta, zdaniem geologów, 
istniała w trzeciorzędzie na przełomie miocenu i pliocenu. 
Potwierdzeniem tej teorii mogą być reliktuwe rośliny występu- 
jące na Krymie i w niektórych regionach Kaukazu i Anatolii. 

(tok) 


xe To był 
wesoły 
dzień 


Zgłaszamy się na posterunku działalności KLAN. Chcemy złaży 


Wam relację ze zorganizowanego przez nasz zastęp „Dnia Malucha 
Ostatniego niedzielnego popołudnia, zgodnie z tradycją, w bazie zarosk 


od trzy» i czterolatków. Dzieci baw zac zęłe 


się wesoło, aż tu ma 


k. Wszyscy ucieklitrmy do bazy. Maluchy początkowo były zmarznię 


te i trochę wystraszone nagłym deszczem. Na rozgrzewkę poczęw 


yk 


my je ciepłą herbatą i ciastkami. Potem p ieślińmy je w twiat b 
Długo ciągnęły się opowieści o labędziach, róży, kocie, paie i wiele jeszcze 


innych. Dzieciakom tak się to spodobało, że tame zaczęły sobie opowiada 


bajki, które znały z opowiadań swoich mam. Gdy desz 
znów zaczęły się zabawy. Nasi goście tak byli zadowe 
późnej pory nie chciało im się wracać do domów 


maluchy przyszły znowu. Zaplanowa małą wycieczkę. S 


scrały kwiatki | gdy wrócił 


potem leśną połanką. Dzieci ca 
bazy, każde ułażyło bukiecik kwi 
udało nam się tak miło zorganizować „Dzień Malocha 


w dla swojej mamy. Cieszymy się, że 


Czywaj! 
Zastęp „Czerwone Piwonie” 
Kościelec 


sy 


(inf. wi.). Idąc śladem kobiet Pomorza, które przed 50 laty 
ufundowały banderę „Darowi Pomorza” mieszkanki zierni by 
skiej postanowiły wykonać i ofiarować wielką galową band 
nowej polskiej fregaty szkolnej „Dar Młodzieży”. Wykonają bande 
rę hafciarki z Tucholi — mistrzynie haftu borowiackiego. (kż) 


Dziś wyjazd do Bukaresztu 


CZWÓRBOJOWY wyż 


Wakacje trwają, ale nasze czołowe drużyny w czwórboju 
wypoczynku nie mają. Już jutro, w stolicy Rumunii, rozpoczy 
kolejny międzynarodowy finał tej najpopularniejszej w 
dyscypliny dla dzieci. Warto dodać, że liczący sobie 25 lat czw 
znany jest dziś niemal na wszystkich kontynentach i cieszy się 
niesłabnącym powodzeniem. I właśnie dziś wyjeżdżają do Bukare 
sztu nasi najlepsi zawodnicy. Czy uda im się powtórzyć ubiegłoro- 
czne sukcesy (Il miejsce w generalnej punktacji i6 medali w konku 
rencjach indywidualnych?). 


ój 


Barw polskich bronią dziewczęta z bytomskiej szkoły nr 13 — już 
po raz drugi (nauczyciel Ryszard Caban) i chłopcy ze Szczecina 
szkoła nr 41 (nauczyciel Bogdan Zborowski). Sądzimy, że nasi 
reprezentanci są dobrze przygotowani do międzynarodowego 
sprawdzianu 


Na zdjęciu Ewa Marcinkowska z Bytomia. Regularnie skacze 
powyżej 160 cm. lle skoczy w Bukareszcie? Międzynarodowy 
rekord wynosi tylko o 7 cm więcej. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


O tym warto wiedzieć: 


DIALOG PRZYJACIÓŁ 


Polska-Jugosławia. Oba narody łączą licz- 
ne więzy przyjażni I wszechstronnej współ- 
pracy. Tradycyjna bliskość Polaków I Jugo- 
słowian, sprawdzona i umocniona w walce 
w czasie ostatniej wojny, nabrała w okresio 
budownictwa socjalistfcznego w obu kra- 
Jach nowych treści. Ważne ustalenia kierun- 
ków rozwoju stosunków między obu pańs- 
twami zapadały na częstych spotkaniach Ed- 
warda Gierka z Josipem Broz-Tito. Również 
niedawna wizyta w Polsce jugosłowiańskie- 
go ministra spraw zagranicznych Josipa 
Vrhoveca potwierdziła bardzo dobry stan 
wzajemnych stosunków i pomyślne progno- 
zy ich rozwoju w przyszłości. 

Jugosławia należy do państw, które 
w dość szybkim czasie wkroczyły do czołów- 
ki krajów dysponujących dużym potencja- 
łem gospodarczym. Ale, jak wielokrotnie 
zwracali na to uwagę przedstawiciele najwy- 
ższych władz jugosłowiańskich, rozwój nie 
następował tam równomiernie. Wysoki po- 
ziom osiągnęła konsumpcja. Obfitość towa- 
rów w sklepach jest wynikiem polityki szyb- 
kiego zwiększania możliwości produkcyj- 
nych przemysłu pracującego na potrzeby 
rynku. Nie starczyło natomiast pieniędzy na 
rozwój przemysłów ciężkich, energetyki, 
transportu, budownictwa. Zbyt wolno na- 
stępował rozwój własnego wydobycia su- 
rowców, zwłaszcza tych, z których korzysta 
energetyka. W konsekwencji szybko powię- 
kszył się import produktów naftowych, co 
staje się coraz trudniejszym ciężarem do 
udźwignięcia dla całej gospodarki. 

W Jugosławii, podobnie jak w Polsce, na- 
kazem chwili staje się więc znaczne zwię- 
kszenie eksportu. Ubiegły rok zakończył się 
dla tego kraju poważnym deficytem w bilan- 
sie handlu zagranicznego. Wartość sprzeda- 
ży za granicę osiągnęła 118 miliardów dina- 
rów, a zakupy powiększyły się do sumy 235 
miliardów dinarów. Podejmuje się więc 
ogromne wysiłki, aby wytwarzaniu na eks- 
port umożliwić szczególnie dogodne warun- 
ki. Nie jest to zadanie łatwe. Ekonomiści 
jugosłowiańscy pracują nad stworzeniem 
nowych zasad finansowych, których efek- 
tem ma być uatrakcyjnienie produkcji eks- 

portowej. Podejmuje się także kroki mające 
na celu zmniejszenie wydatków dewizo- 
wych oraz zatrzymanie waluty w kraju. Dąży 
się również do znacznego rozszerzenia wy- 
miany handlowej z państwami socjalistycz- 
nymi. 

Współpraca Polski i Jugosławii ma już 
długą tradycję i jest cenna dla obu stron. 
Obejmuje ona wiele gałęzi i branż przemy- 
słowych, m. in. przemysł motoryzacyjny. Ju- 
gosłowiańskie „„Zastawy” widzi się często 
na ulicach polskich miast, „polskie Fiaty” 
i „Polonezy” cieszą się dużym wzięciem u ju- 
gosłowiańskich klientów. Dobre wzory i do- 
świadczenia wykorzystywane są do tworze- 
nia zasad współpracy w innych dziedzinach 

— w przemyśle obrabiarko- 
ktronicznym, chemicznym, maszyn 


się nowych możliwości, tak korzystnych dla 
|bu stron, umów kooperacyjnych oraz ści- 
współpracy tych zakładów w obu kra- 


lukcji jest bar- 
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POROZMAWIAJMY NA OBOZACH 


RAZEM, 


ale trochę 


OSOBNO 


dzieś nad ziemią, która po- 

winna być lądem, a jestwodą, 

unosi się śmigłowiec. Wychy- 
lony z niego operator filmuje kra- 
jobraz rozlewisk, samotne wzgó- 
rza, które stały się wyspami, nitki 
szos z samochodami zatrzymanymi 
przed miejscami, gdzie znikają one 
w wodzie. Wszystko to wydaje się 
spokojne, nieruchome, jakby zasty- 
gle. Nagle obraz zmienia się, widzi- 
my żywioł w całej grozie; rwąca 
woda rozbija dosłownie szosę, wy- 
płukuje = nie, wyrywaw niej dziurę. 
Obok ludzie walczący, wrzucają do 
wody worki z piaskiem, kopią, ryją 
w ziemi, umacniają wały. 

Przez kilka tygodni oglądaliśmy 
w telewizji takie właśnie obrazy, 
a groza narastała: 150 tys. hektarów 
zalanych, 300 tysięcy, ponad mi- 
lion... Dziwna powódź spadająca 
ulewnymi deszczami, oberwaniami 
chmur, wędrująca z północy kraju 
na południe, na zachód. A zaczęło 
się wszystko chyba od tego tramwa- 
ju w Łodzi, co spokojnie sobie je- 
chał po szynach, apo chwili zmienił 
się w tonący statek. Któż wtedy my- 
ślał, że to nie wybryk natury, jedno- 
stkowy, przypadkowy; kto przypu- 
szczał, że po Łodzi niebo zaatakuje 
Toruń, a później następne i nastę- 
pne miasta, wsie, pola. 

Klęska powodzi... Mówi się, że 
ludzi poznaje się w nieszczęściu 
i jest to prawda potwierdzona jesz- 
cze raz, gdy kraj zalewała woda. Do 
pracy, na pomoc, na ratunek lu- 
dziom i ich dobytkowi, ziemi ziele- 
niejącej się uprawami, ruszyli wszy- 
scy. Nie trzeba było apeli, tylko do- 
brej organizacji. | taka organizacja 
była! Odwadniano pola, ratowano 
plony. Jeszcze raz okazało się, że 
my -Polacy jesteśmy genialniw im- 
prowizacji, że potrafimy w zaskaku- 
jących sytuacjach natychmiastznaj- 
dować optymalne rozwiązania, że 
jesteśmy świetnymi organizatora- 
mi. Powodzie, nagłe śnieżyce, wróg 
w progach ojczyzny, a nawet zaj- 
mujący już cały nasz dom-kraj, wy- 
zwala w nas solidność i niesłycha- 


ną umiejętność organizowania się 
powodowane umiłowaniem oj- 
czyzny. Jednym słowem potrafimy 
walczyć i kochać. Te piękne cechy 
charakteru narodowego Polaków 
nie zawsze sprawdzają się w zwyk- 
łym, codziennym, żmudnym i niee- 
fektownym życiu. A przecież to ono 
decyduje o rozwoju kraju, o jego 
przyszłości. Dlaczego tacy jesteś- 
my? Odpowiedzi na to pytanie, 
trzeba szukać w naszej przeszłości 
i to nietylko na jednej wiodącej tam 
ścieżce, a na kilku. 

Ścieżka pierwsza: od czasu Bole- 
sława Krzywoustego byliśmy naro- 
dem rozbitym dzielnicowo, co zo- 
stało wykorzystane przez zabor- 
ców: Prusy, Rosję i Austrię w XIX 
wieku, i jeszcze pogłębione. 

Ścieżka druga: sytuację Polaków 
po utracie niepodległości pogarszał 
mało dziś znany fakt: obawa przed 
utratą odrębności narodowej. 

Dlaczego? Otóż inne wtedy obo- 
wiązywało pojęcie istoty narodu. 
W ówczesnych encyklopediach 
znajdujemy takie oto wyjaśnienie 
pod hasłem „naród”: „Kraj, albo 
zbiór krajów, którego mieszkańcy 
są złączeni zamierzoną solidarnoś- 
cią i wspólnymi instytucjami.” 
„Przez słowo naród — wykładano — 
rozumiemy ludzi o jednakowej 
przynależności państwowej.” A pa- 
ństwa polskiego nie było! Ale był 
język polski... Julian Ursyn Niemce- 
wicz w 1808 roku na uroczystym 
posiedzeniu Towarzystwa Warsza- 
wskiego Przyjaciół Nauk wyraził ta- 
ką oto myśl: „Język stanowi naród, 
a raczej stanowi oddzielność naro- 
du od narodu. Z zatarciem tylko 
ojczystej mowy ginie i imię ojczyz- 
ny... Żaden lud nie ma więcej po- 
trzeby czuwania nad tym zagroże- 
niem jak my, Polacy.” Gdy z dale- 
kich Włoch, gdzie formowały się 
polskie legiony pod wodzą Dąbro- 
wskiego, dotarła do zniewolonego 
kraju pieśń zaczynająca się słowa- 
mi: „Jeszcze Polska nie umarła, 
kiedy my żyjemy” — podchwyciły ją 
tysiące. Bo niosła ona zupełnie no- 


we pojęcie narodu: póki żyją Pola 
cy, żyje naród, jest Polska! I po raz 
pierwszy był to naród, do którego 
zaliczało się też mieszczaństwo 
i najliczniejsza warstwa - chłopska, 
bo oni to tworzyli legiony. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w Polsce 
przedrozbiorowej za prawdziwych 
Polaków, za „naród” uważano je- 
dynie szlachtę. 

Ścieżka trzecia: obok podziału 
rozbiorowego istniał jeszcze inny, 
dużo ważniejszy — rozbicie klaso- 
we. Rozbicie, którego wcale po- 
wstanie Polski niepodległej w 1918 
r. nie zlikwidowało, a nawet jeszcze 
bardziej pogłębiło podział społecz- 
ny. Bo kiedy Polacy walczyli o wolną 
Polskę, rzadko kto pytał o jaką 
wolną, wystarczało tylko to jedno 
słowo. Ale kiedy przyszła ta wol- 
ność, to okazało się, że nie dla 
wszystkich ma ona jednakowy 
smak. Jednym przypadły same sło- 
dycze, drugim gorycz. Ziemianie — 
właściciele ponad jednej czwartej 
powierzchni kraju; burżuazja — ci 
mieli w rękach wielkie i średnie 
przedsiębiorstwa _ przemysłowe, 
usługowe, finansowe itp. Te dwie 
klasy rządziły krajem. Dalej była in- 
teligencja - od uczonych, ludzi wol- 
nych zawodów, do urzędników ad- 
ministracji; byli jeszcze drobno- 
mieszczanie — właściciele małych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
rzemieślnicy, kupcy. Wreszcie naj- 
liczniejsza klasa — chłopska, po- 
dzielona zależnie od stanu mająt- 
kowego na trzy co najmniej wars- 
twy: bogatych, średniaków i biedo- 
tę. Klasa robotnicza — słabo rozwi- 
nięty przemysł -więci nieliczna, ale 
bardzo aktywna politycznie. Wre- 
szcie robotnicy rolni — „dworusy”, 
chłopi bez ziemi, najgorzej płatni, 
bez żadnych szans na przyszłość. 
Taki był naród polski jeszcze nie- 
dawno, nawet nie pół wieku temu. 

Ścieżka czwarta: w wyniku Il 
wojny światowej zwyciężyła w Pol- 
sce lewica. Co to znaczyło? Refor- 
ma rolna i nacjonalizacja wielkich 
i średnich zakładów przemysło- 


wych zlikwidowały klasy wyzysku 

jące: ziemiaństwo i burżuazję, tym 
samym usunięte zostały klasowe 
nierówności i niesprawiedliwość 
społeczna. Profesor Konstanty 
Grzybowski w książce „Pięćdzie- 
siąt lat — 1918-1968” pisał lak: „W 
latach 1944-1945 zaczął się nie tylko 
nowy okres ziem, w których naród 
polski mieszka. Zaczął się, tylko się 
zaczął nowy okres dziejów narodu. 
Lata te były punktem zwrotnym 
w dziejach narodu polskiego. Na- 
ród zaczął przybierać nowy kształt 
gospodarczy (bo gospodarka to na- 
ród, ludzie, a nie maszyny, siły pro- 
dukcji i środki produkcji). Naród 
zaczął przybierać nowy kształt spo- 
łeczny, polityczny. Tu proces prze- 
mian jest jeszcze trudniejszy, niż 
gdy idzie o ziemię. Tu przekształca- 
ją się żywi ludzie, ludzie ukształto- 
wani przez przeszłość, od których 
przyszłość wymaga, by byli takinni, 
że niemal przeciwstawni temu, 
czym byli i czym jeszcze są... Popa- 
trzmy na ten okres inaczej. Nie jak 
ludzie, którzy w nim żyli, lecz jak 
ludzie, którzy pytają, co trwałego 
on stworzył. Pozostało zaś tego po 
nim wiele. Po raz pierwszy w dzie- 
jach narodu klasa robotnicza zje- 
dnoczyła się w jedną, zwartą, kon- 
sekwentnie socjalistyczną partię. 
W ciągu czterech lat życie gospoda- 
rcze odrobiło wszystkie straty spo- 
wodowane wojną - Polska między- 
wojenna potrzebowała na to lat 
trzynastu. Zaczął się wielki proces 
przeobrażania Polski w kraj prze- 
mysłowy.” 


naród polski? Choć może na co 

dzień nie każdy zdaje sobie spra- 
wę, czuje się Polak współodpowie- 
dzialny za losy swego kraju, za jego 
dziś i jutro. Ale też choć jesteśmy 
razem, to jakże często trochę osob- 
no. Jak powódź = to razem do ataku, 
bo nasze wspólne dobro ginie. Jak 
zwykła codzienność, to już i mniej- 
sze poszanowanie tego dobra. Zbyt 
często myśli się u nas w kategoriach 


J aki więc jest współczesny Polak, 


interesów grupy, zakladu, a r 
społecznych, ogólnopolskich 

A co odziedziczyliśmy po szla 
checkich przodkach? Wiel 
nych cech: umiłowanie ojczyzny 
dzielność w walce o nią, dobra k 
turalne, inaczej wszystko to, co na 


zywamy wartościową tradycją 


też i wyskoczy czasem -w k 
wieku w socjalistycznym państ 
taki „szlachcic na zagrodzie, równy 


wojewodzie” (choć zawsze wisiał 


on u progu i czcigodnej ręki swo 
go wojewody czapkując gęsto, « 
dzisiejszy jego naśladowca rot 


bi) i sobiepani na tej zagrodzie 


wcale nie jego, a państwc 


nasza jest. Zasadę życia m 


tą: kto niżej - lekceważę, kto 
uznaję, bo przydać się może 
wyżej — jam mu sługa. Można 
niecnoty szlacheckie utrudniające 
nam życie, jak pijaństwo, „zast 


zabieranie 


się a postaw się 
bez znajomości przedmiotu, lek 
ważenie ekonomii itp., mnożyć, a 
po co; nie najważniejsze one w na 
szym życiu 

Ryszard Wojna w książ 
mowa z ojcem” pisze: „Dopóki nie 
zaczniemy rozliczać się we włas- 
nych sercach i sumieniach, a także 
głośno ze sobą nawzajem z jakości 
tego co robimy, dopóty wiele w oj- 
czyźnie nie będzie działo się tak, 
jak nam się marzy. Kwękaniem ni- 
czego nie rozwiążemy.” 


e „Roz- 


atriotyzmu nam nie brak, zbyt 
często jednak rozumiemy go 
jak coś wielkiego, tkwiącego 


w nas w oczekiwaniu na chwilę 
kiedy będzie on mógł zabłysnąć 
wielkim ogniem. A tymczasem 
tymczasem patriotyzm potrzebny 
jest ojczyźnie na co dzień. Potrzeb 
na jest wytrwała praca dla jej dobra 
dla jej bezpieczeństwa. Że Polak 
kocha swój kraj i potrafi zginąć w je- 
go obronie, wie cały świat. Trzeba 
też, aby wiedział, że potrafi on mą 
drze żyć dla Ojczyzny 


JERZY KOWALKOWSKI 


Jeden dzień deszczowy wśród słonecznych dni ma swój urok, ale gdy tak leje 
i leje, ogarnia nas smętek. W blasku słońca wszystko się śmieje, w szarości 
deszczowego dnia i to co zabawne — straszy. Tak więc.w samym środku tego 
mokrego lata nawiedziła mnie chandra, smutek bez przyczyny. W poprawiezłego 
samopoczucia nie pomagało i „„lato z radiem”. Co robić? Chwyciłam się swego 
wypróbowanego sposobu — udałam się w podróż. Może to nawet za duże słowo na 
tę eskapadę miejskim autobusem, choć wybrałam ten z najdłuższą trasą. W prze- 
jażdżce od końca do końca, na jakimś tam przystanku moja chandra zazwyczaj 
wysiada, opuszcza mnie zły nastrój i wracam do domu pogodzona ze światem. 

Dziwne, ale jazda autobusem do nikąd, tak sobie pod zupełnie inne 
wrażenia niż ta pospieszna, w ścisku, z konieczności. Świat za oknem jadącego 
autobusu wydaje się wówczas nieznajomy, ciekawszy, odkrywany na nowo. 
Ludzie przestają być konkurentami do wejścia, do miejsca przy oknie. Nigdzie mi 
się przecież nie spieszy, stać mnie na uprzejmość, zauważam innych. Przyglądam 


Gdy pada deszcz... 


im się przyjaźnie. Twarze pasażerów zatroskane i pogodne, zamyślone irozentuz- 
jazmowane rozmową. 

— Mówię ci, Aśka, ale bomba! Monika Z. (i tu następuje całe nazwisko) 
zakochała się na koloniach w Jurku M. (znów nazwisko!). Nie wiesz? W tym 
z naszego podwórka, z trzeciej klatki... Cały. czas chodzili razem, Aśka oddawała 
mu swoje desery, a on nosił jej torbę — mieliśmy ubaw. I właśnie Aśka powiedziała 
mi w tajemnicy, że ojciec Jurka ma jakąś babkę i jego rodzice się rozwodzą. Tylko 


* nie mów o tym nikomu, to tajemnica. Aśka jest moją przyjaciółką i gdyby się 


dowiedziała, że ja ci powiedziałam... - trajkotała za moimi plecami czternastolet- 
nia, o dziwo opalona, blondynka. 

1 czego ja się w tym autobusie nie nasluchałam! Nie tylko przyjaciółka Moniki Z. 
głośno rozprawiała wymieniając nazwiska swoich znajomych, ale i sąsiadki przede 
mną, dorosłe panie, dokładnie obsmarowały zaprzyjaźnione osoby. I miej tu, 
człowieku, przyjaciół, zwierzaj się im, szukaj u nich pocieszenia! A jednak trudno 


się obejść bez przyjaciół. Potrzebę zwierzeń, obecności życzliwego człowieka 
kę OWA na co dzień, a cóż dopiero w zmartwieniu, w smutku albo gdy deszcz 
pada... 

Podróż bezludnym autobusem przez pustynię zapewne nie łoszyłaby mojej 
chandry. To obecność innych ludzi, ich Jazabrdnaj ich radek ptk 
odwracają moje myśli, rozwiewają smutki. Jeden przyjaciel starczy za cały auto- 
bus, oczywiście, ale przyjaciel lojalny, dyskretny, dochowujący tajemnicy. 

A może nie warto obciążać przyjaciół swoimi tajemnicami? One są dokuczliwe, 
uwierają, napraszają się, żeby je wyjawić. Utrzymać taką przy sobie to sztuka, Nie 
żądajmy więc zbyt wiele i od przyjaciół. Tak naprawdę tajemnicy dochowuje ten, 
kto jej nie zna. A więc nie ufać przyjacielowi? Cóż to przychodzi do głowy, gdy 
pada deszcz... 

Teraz w myśli układam swój własny test dla kandydatki na moj. jaciółkę. 
Jaka powinna być. Po pierwsze: bardzo mnie lubi, Rdnoki: nie działa tnie M 
nic przeciwko mnie, po trzecie: jest dyskretna, nie powtarza nikomu moich 
zwierzeń, po czwarte: stara się mnie zrozumieć, po piąte: pomaga w potrzebie, 
po szóste... Skreśliłam wszystko (w myśli oczywiście) i pozostało tylko po 
pierwsze: bardzo mnie lubi. I to właśnie wystarczy, w tym punkcie mieszczą się 
przecież wszystkie inne. A jak przestanie mnie lubić? To wówczas i wszystko inne 
nie musi się zgadzać. No cóż, bywają przyjaźnie trwałe i nietrwałe, w każdym razie 
powierzanie tajemnic nie cementuje a raczej rozwiewa przyjaźń. Ostrożnie 
z tajemnicami! - postanawiam i stwierdzam, że istotnie podróże kształcą, nawet te 
odbywane miejskim autobusem. 


BARBARA TYLICKA 


INDIAŃSKI 


pierwszym odcinku 

„indiańskiego świa- 

ta" wspominaliśmy 
już, że językami indiańskimi po- 
sługuje się dziś blisko 12 min 
mówiących, i że wiele spośród 
tysiąca indiańskich języków, 
ugrupowanych w stukilkudzie- 
sięciu rodzinach, już wymarło. 
Mimo że Ameryka zaludniona 
została z północno-wschodniej 
Azji w epoce paleolitu (25-30 
tys. lat temu), skąd przez cieśni- 
nę Beringa przybyli pierwsi jej 
mieszkańcy, trudno łączyć jed- 
nak języki indiańskie z językami 
Azji. 

W epoce przedkolumbijskiej 
wyższa cywilizacja rozwinęła 
się w Ameryce Środkowej, 
gdzie istniała już literatura pięk- 
na, spisana w XVI w. przez Hisz- 
panów. U Majów w końcu sta- 
rej ery powstało pismo hierog- 
lificzne (podobny alfabet znali 
też Aztekowie), które mimo wy- 
siłku wielu uczonych z całego 
świata nie zostało do dziś od- 
czytane. 

Pismo, jako system znaków 
służących do utrwalenia, bądź 
zastąpienia języka mówionego 
przez zapis, rozwinęło się z pik- 
tografii, pisma obrazkowego, 
najbardziej pierwotnej formy 
pisma. Przykładem piktografii 
jest m. in. pismo Czejenów i in- 
nych plemion Indian Prerii 
z Ameryki Północnej. Warto 
wspomnieć, iż funkcje pisma 
częściowo spełniały też obok 
znaków własności tzw. kipu In- 
dian, czyli zespoły sznurków 
z węzłami służące do utrwale- 
nia pewnych wiadomości. 

Tak więc przed wprowadze- 
niem wśród Indian pisma na 
wzór europejski — pierwsza ga- 
zeta indiańska ukazała się 


w 1828 roku — posługiwano się 
znakami i rysunkami. Indianie 
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zamieszkujący lasy, np. 
Odżibwejowie i Delawarowie, 
utrwalali historię i obrzędy 
szczepów na korze brzozy, 
a Czirokezi stosowali w latach 
1809-1817 pismo sylabowe. 

Ogromnego znaczenia na- 
bierała wobec tego u Indian 
umiejętność stosowania różne- 
go rodzaju znaków i rysunków. 
Nie sposób dziś — wiele nie zo- 
stało odczytanych lub odtwo- 
rzonych — przedstawić wię- 
kszość chociażby znaków india- 
ńskich. Aby jednak czytelnicy 
„lndiańskiego świata” choć 
w części poznali indiańskie 
sposoby porozumiewania się, 
zamieszczamy obok rysunki 
i znaczenie podstawowych 
ornamentów geometrycznych 
z podziałem na niebo, ziemię, 
człowieka itp. 

Warto również wspomnieć, 
że Indianie z Wielkich Równin 
posiadali godną uwagi techni- 
kę w dziedzinie łączności. Dzię- 
ki czystości powietrza rozwinęli 
system przekazywania wiado- 
mości na duże odległości, uży- 
wając niewielkiej ilości bardzo 
prostych urządzeń. | tak na 
przykład na małą odległość 
używano derki lub szmaty, któ- 
rą wymachiwano, oznajmiając 
np. kierunek poruszania się sta- 
da bawołów itp. Na odległość 
około jednej mili dawano znaki 
lusterkiem lub polerowaną pły- 
tą metalową. W dni bezchmur- 


ne i bezwietrzne przekazywano 
sygnały na dużą odległość za 
pomocą dymu. Palono suchy 
nawóz lub siano. Ten swoisty 
„telegraf”” z kłębów dymu był 
dla Indian użyteczny nawet 
w takim terenie, w którym 
wzrok nie mógł przebyć wzgórz 
czy wysokich drzew. 

W pokazanej tu reprodukcji 
obrazu olejnego Johna Mixa 
Stanleya trudno domyślić się, 
co przedstawia pokazana przy 
pomocy dymu wiadomość, 
jednak zauważyć można daleko 
na linii horyzontu — odpowiedź. 
Wiarygodność przedstawionej 
na obrazie sceny podkreśla 
fakt, iż Stanley mieszkał w la- 
tach 1845-1850 wśród Indian 
Czarnonogich, kiedy był na eta- 
cie malarza w zespole badaw- 
czym szlaku północnego kolei 
transkontynentalnej. 

Na zakończenie odcinka, 
w którym tyle było o sposo- 
bach porozumiewania się za 
pomocą pisma i znaków, przed- 
stawiamy fragmenty „Winne- 
tou”, w którym mowa o odczy- 
tywaniu, czyli tropieniu śla- 
dów. Old Shatterhand tak wy- 
jaśnia Fredowi Walkerowi zna- 
czenie napotkanych śladów: 

„=_Co tu robicie, sir? 

— To, co czyni w podobnym po- 
łożeniu każdy westman. Szukam 
śladów rozbójników. 

— Wyl Aha/ Dużo znajdziecie! To 
byty sprytne draby i potrafiły za- 
trzeć za sobą ślady. Ja nie znalaz- 


| 1. Wódz Kako- 
tów w uroczys- 
tym stroju 


2. Wódz Indian 
Tlingit (wybrze- 
że północno-za- 
chod.) oraz 
totem 


tem nic. Cóż woboc tego znajdzie 
taki greenhorn jak wy? 

— Może ten greenhorn ma lepsze 
oczy niź wy, master -odpowiedzia- 
tem z uśmiechem. — Czemu szuka- 
cie śladów po lewej stronie? Chce- 
cie uchodzić za starego, doświad- 
czonego bywalca prerii, a nie widzi- 
cie, że teren po prawej stronie na- 
daje się lepiej na obozowisko I kry- 
jówkę niż po lewej, gdzie nie widać 
ani jednego krzaka. 

Grubas popatrzył na mnie, jakby 
zaskoczony moimi słowami, a po- 
tem rzekł: 

— Hm, okazuje się, że i pisarczyk 
miewa czasem dobre pomysły. Czy 
wpadło wam co w oko? 

- Tak. 

— Co? 

— Obozowali za krzakami dzikiej 
czereśni, a tam, za leszczyną, stały 
konie. 

— Ach! Muszę tam pójść, bo wy 
nie mając odpowiednio wyćwiczo- 
nych oczu nie potraficie określić, ile 
było koni. 

— Dwadzieścia sześć. 

Grubas znowu rzucił na mnie 
zdziwionym wzrokiem. 

— Dwadzieścia sześć? — powtó- 
rzył z niedowierzaniem. — Po czym 
to poznaliście? 

— Pewnie, że nie po chmurach, 
sirl — roześmiałem się. — Z tego 
osiem koni było  podkutych, 
a osiemnaście nie okutych. Wśród 
jeźdźców znajdowało się dwu- 
dziestu trzech białych i trzech In- 
dian. Dowódcą bandy był biały, ku- 
lejący na prawą nogę, a koń jego to 
gniady mustang. Wódz Indian, któ- 
ry im towarzyszył, jeździ na karym 
ogierze, a przypuszczam, że to 
Sluks z plemienia Ogellallajów. 

Wyraz twarzy grubasa stał się 
teraz nie do opisania. Usta mu się 
otwarły, a małe oczka patrzyły na 
mnie jak na widmo. 

— Niech to wszyscy diabli — za- 
wołał w końcu. — Wam się to chyba 
wszystko przywidziało! 

— Przekonajcie się sami — odpar- 
łem sucho. 

— Skąd wiecie, ilu było białych 
lub Indian, który koń był gniady, 
a który czarny, który jeździec kuleje 


l do jaklego szczepu należą In- 
dlanie? 

— Proszę was, żebyście zobaczyli 
to sami, a potem okaże się kto ma 
lepsze oczy: ja, greonhorn, czy wy, 
doświadczony westman. 

— Woll, pięknie! idę, sirl Żeby też 
greenhorn mógł zgadnąć, kto byli ci 
hultaje! 

Śmiejąc się pospieszył na ozna- 
czone miejsce, a ja poszedłem 
z nim powoli. 

Po chwili stanąłem prawie obok 
niego, ale tak był zajęty badaniem 
śladów, że nie zauważył mnie i do- 
piero po dziesięciu minutach sta- 
rannego badania zbliżył się do mnie 
I oświadczył: 

— Istotnie macie słuszność. Byto 
ich dwudziestu sześciu, a osiem 
koni podkutych. Ale inne wyniki, do 
których doszliście, to czysta niedo- 
rzeczność. Tutaj obozowali i w tym 
kierunku odjechali. Więcej nic roz- 
poznać nie można. 

— To chodźcie, sir — rzekłem wte- 
dy. — Pokażę wam, jakie niedorze- 
czności widzą oczy greenhorna. 

— Well, jestem ciekawy — odpo- 
wiedział kiwnąwszy głową żarto- 
bliwie. 

— Przypatrzcie się tylko lepiej 
tym śladom końskim. Trzy konie 
trzymano na boku i nie spętano ich 
z przodu, lecz na krzyż, były to 
zatem konie indiańskie. 

Grubas schylił się, aby dokładnie 
odmierzyć odstępy śladów. Ziemia, 
porosła w tym miejscu trawą, była 
wilgotna i wprawne oko łatwo mo- 
gło dojrzeć ślady. 

— Na Boga, mówicie prawdę! — 
zawołał zdumiony. — To były szka- 
py indiańskie. (...) 

— Chodźcie dalej. Gdy oddział tu- 
taj przybył, zatrzymał się obok ba- 
gnistej kałuży. Dowodzą tego odci- 
ski kopyt, które napełniły się wodą. 
Tylko dwaj ludzie pojechali na- 
przód, prawdopodobnie dowódcy. 
Widocznie chcieli zbadać otocze- 
nie, a reszta pozostała w tyle. Czy 
widzicie tu, w moczarze, ślad koń- 
ski? Jeden koń był podkuty, a drugi 
nie, i ten uderzał ciężej tylnymi no- 
gami, a więc siedział na nim India- 
nin. Natomiast drugim jeźdźcem 


ześć, Szperacze| 

Witam Was ogromnie serdecznie i w piersi się biję, że 
zgodnie z zapowiedzią nie spotkałem się z Wami tydzień 
temu. Ale cóż — osoba ze mnie... mocno historyczna już taka i od 
czasu do czasu zdarza się, że niedomagam. Niemoc była powo- 
dem, że zapowiedzi nie dotrzymałem. Przepraszam, przepraszam, 
przepraszam! Mam równocześnie nadzieję, że ten dodatkowy 
wolny czas (bo bez kolejnego zadania) wykorzystaliście na dokoń- 
czenie rozpoczętych przedtem badań. | że jesteście teraz całkowi- 
cie gotowi do podjęcia nowych, nieprawdaż?! 

Sięgnijny więc w przeszłość. Był rok 1965, wiosna, kiedy 
w całej organizacji naszej ogłoszony został Alert Naczelnika ZHP 
pod hasłem „Alert Zwycięstwa — Harcerski Zwiad Wiosenny”. Nie 
możecie tego pamiętać, w najlepszym wypadku głównym zainte- 
resowaniem co poniektórych z Wascieszyła się wówczas... koloro- 
wa grzechotka, a innych — nie było jeszcze na świecie nawet. Są 
jednak tacy, być może, że w Waszym najbliższym otoczeniu, którzy 
dobrze tamtą wiosnę pamiętają. Do alertowych zadań przystąpiło 
wówczas ponad milion zuchów, harcerzy i instruktorów, którzy 
m.in. odszukali w swoim najbliższym środowisku i zewidencjono- 
wali ponad 6 tys. nie upamiętnionych dotychczas miejsc męczeńs- 
twa i bohaterskiej walki narodu polskiego. Uporządkowali je 
i podjęli nad nimi opiekę, która trwa do dziś. | od tamtej pory 
rokrocznie w czasie dni Alertu Naczelnika ZHP drużyny zaciągają 
przy nich uroczystą harcerską wartę. Bo tak jak i wtedy, gdy Alert 
ogłoszony był po raz pierwszy, zawsze ich współorganizatorem 

» 


jest Rada Główna Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. | trady- 
cyjnie już zawsze alertowe dni mają w którymś momencie charak- 
ter spotkań z przeszłością naszego kraju, z tymi jej kartami, które 
zapisane zostały bohaterstwem i walką o wyzwolenie narodowe, 
społeczne, o sprawiedliwość. 

Wiecie zresztą o tym dobrze sami, bo braliście udział w Alercie 
tegorocznym, rok, dwa lata temu, niektórzy może jeszcze trzy 
i cztery. Kolejna liczba Alertów dla Was była jednak zawsze 
wysoka. W tym roku był szesnasty, przedtem — piętnasty, czternas- 
ty, trzynasty... Kiedyś był jednak pierwszy. Właśnie wiosną roku 
1965. Piętnaście lat temu. Czy nie jesteście ciekawi, jak on przebie- 
gał?! Myślę, że tak — mnie przynajmniej, jako badacza historii, 
ogromnie to interesuje więc sądzę, że i Was zainteresować powin- 
no — myślę również, że stosunkowo łatwo możecie swoją cieka- 
wość w tym względzie zaspokoić. Piętnaście lat, to nie jest tak 
bardzo wiele, a czternaście jeszcze mniej czy trzynaście, dwanaś- 
cie, dziesięć... Proponuję więc Wam niniejszym, abyście ZEBRALI 
WIADOMOŚCI O PIERWSZYCH ALERTACH NACZELNIKA ZHP! 

O tym, ile z nich nazwiemy pierwszymi — zdecydujcie sami. 
W moim przekonaniu na pewno wchodzą w grę trzy pierwsze — 
z roku 1965, 1966 i 1967, jeśli jednak dojdziecie do wniosku, że 
warto się zająć pierwszymi pięcioma czy nawet dziesięcioma — 
proszę bardzo. Oczywiście więcej z tym będziecie mieli roboty, ale 
i satysfakcję też większą. Tym bardziej że czym późniejszych rzecz 
będzie dotyczyć, tym łatwiej RĄce Wam zebrać większą ilość 
wiadomości. 


— Plsmo piktograficzne (pikto 
gram) Crarnonogich Indian 
Obok: Tołegraf Indlański — ra- 
produkcja obrazu Johna Mixa 
Stanleya, 


byt biały I koń jego stąpał przodem 
ciężej niż tyłem (...) O sześć kroków 
dalej konie się pokąsały. Po tak dłu- 
glej jeździe, jaką odbyli el ludzia, 
mogły uczynić to tylko ogiery. 

- Kto wam powiedział, ża sią 
kąsały? 

- Po płerwsze czytam to z poło- 
żenia śladów kopyt. Koń Indiański 
skoczył tu na tamtego. To chyba 
przyznacie? (...) Chodźcie dalej. Tu 
taj biały zsiadł z konia, aby się wy- 
dostać na nasyp. Ślad jego do dziś 
został w miękkim piasku. Widać 
wyraźnie, że jedną nogą stąpał 
mocniej niż drugą. Z tego prosty 
wniosek: że kuleje. (...) 

Było to istotnie zabawne, z jaką 
miną grubasek mierzył mnie oczy- 
ma od czubka głowy do pięt. 

— Człowiecze — zawołał w końcu. 
— Kto wy jesteście właściwie?” 
———— (mt) 
Opracowano na podstawie. 

— Indianer Museum Radebevi, Ka 
rl-MaysStiftung, Dresden 
— Amerykański Zachód — katalog 
wystawy zorganizowanej przoz 
Muzeum Sztuki Zachodniej im 
Amona Cartera, Fort Worth, Mu- 
zeum Sztuki Zachodniej im. Amo- 
na Cartera, Fort Worth, Teksas. 45 
zdjęcia — archiwum, reprodukcje — a 
„Amerykański Zachód” | Indianer 
Museum 4 © 
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OZNACZENIE ORNAMENTÓW > 
GEOMETRYCZNYCH 
NIEBO | ZIEMIA 


1 — słońce 
2 — wschód słońca 
3 — gwiazda 
4 — gwiazda poranna 
5n- piorun 
6 — chmura 
7 — ziemia 
8 — góry 
9 — rozgałęzione drzewo 
10 — liście 
11 — drogi I ścieżki 
12 — skały 
13 — skrzyżowanie dróg 
CZŁOWIEK 
14- życie, ogólny 
szczęścia 
15 — ciało 
16 — osoba 
17 — serce 
18 — serce i płuca 
19 — głowa 
20 — oko 
21 — pępek 
22 — kręg 


ZWIERZĘTA 
23 — ptak grzmotu 

24 — orzeł 

25 — czerep bizona 

26 — oko bizona 

27 — rogi bizona 

28 — ślady bizona 

29 — łapa niedźwiedzia 
30 — ślad jelenia 

31 — wąż 

32 — jaszczurka 

33 — żaba 

34 — motyl 

35 — pióra 

ŻYCIE CODZIENNE 

36 — namiot 

37 — obóz w namiotach 
38 — ruszt do suszenia mięsa 
39 — grot I strzała 

40 — pochwa 


v 
O w 


znak 


Gdzie tych wiadomości szukać? Oczywiście, jak zwykle, u ludzi 
— u byłych harcerzy i byłych instruktorów, u aktualnych instrukto- 
rów harcerskich, którzy wówczas najprawdopodobniej byli harce- 
rzami, u działaczy ruchu, przyjaciół harcerstwa, u wszystkich in- 
nych też, którzy choć z harcerstwem mogli nie być wcale związani, 
to niewykluczone, że zetknęli się w jakiś sposób z jego działalnoś- 
cią. Po drugie — można szukać tych wiadomości w dokumentach. 
Przede wszystkim w kronikach drużyn i szczepów, a także w sta- 
rych gazetach .i czasopismach biorąc pod uwagę, rzecz jasna, 
numery majowe. 

Jakich wiadomości należy szukać? Myślę, że wszystko, co doty- 
czy pierwszych Alertów Naczelnika ZHP będzie interesujące, ale 
najciekawsze by było gdybyście zebrali wiadomości na temat 
PRZEBIEGU PIERWSZYCH ALERTÓW W WASZEJ DRUŻYNIE, 
W WASZYM SZCZEPIE, W WASZEJ MIEJSCOWOŚCI. Chciałbym 
więc, żebyście takie właśnie postawili przed sobą zadanie — 
opracowanie historii pierwszych Alertów Waszej drużyny. 
A w każdym razie, żebyście spróbowali. Jeśli się uda, będzie to 
piękna sprawa. Interesująca zarówno dla Was samych, jak i dla 
Waszych kolegów z drużyny i szczepu, a także dla mnie, Bo ja, jak 
zwykle, z niecierpliwością ogromną czekać będę na wiadomości 
od Was. Piszcie o tym, co udało się Wam wyszperać! 

Cześć! 


PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


rów, gdyź w tym czasie rozgłośnia 
katowicka nadawała swój lokalny 
program, w którym byty prezento- 
wane tylko niektóre utwory. Dlate- 
go teź chętnie skontaktowałbym 
się z kolegami, którzy posiadają 
wyżej wymienione nagrania. „The 
Beatles" w wersji stereo. Jedno- 
cześnie ińformuję, że za udostę- 
pnienie nagrań mogę ofiarować 
teksty i naty niektórych piosenek 
Beatlesów. Redakcji z góry dzięku- 
ję za wydrukowanie mojego listu. 


Wojciech Kochanowski 
ul. ZWM 4/49 
44-100 Gliwice 


Pragnę 
korespondować 


Mam 14 lat, od nowego roku 
szkolnego rozpoczynam naukę 
w liceum ogólnokształcącym. Mar- 
twi mnie tylko jedno — jestem ma- 
ła. Mam 151 cm wzrostu. Jaka jes- 
tem — smutna czy wesoła? Różnie, 
Gdy wspomnę o sukcesach zespo- 
łu Boney M. jest mi wesoło, kiedy 
jednak przed moimi oczyma uka- 
zuje się Anna Jantar, jest mi 
smutno. 

Moje hobby to zbieranie zdjęć, 
plakatów, płyt, artykułów, nagrań 
ico tylko możliwe o zespole Boney 
M. i o Annie Jantar. W zamian za 
ich zdjęcia — wyślę zdjęcia innych 
zespołów, za ich plakaty — inne 
plakaty, Po prostu chcę korespon- 
dować. Obiecuję też odpisać na 
każdy list. Piszcie do mnie, kole- 
żanki i koledzy. Obojętnie czy jes- 
teście mali czy duzi, Czekam. 


Beata Kopacz 
ul. Jaracza 12/3 


życia, byl akior Teatru Narodowegn — 
Amoi kednarczyk. Od chwili wyszzięcia 
projektu w 196 roka do uroczystegy wmio- 
rowaznia kamienia węgielnego pod przyszły 
Dom minęło równo 26 lat wypełsiowych 


walką z wieloma trudnościami. Wreszcie 
w 1927 roku nastąpiło otwarcie. Działal- 
ność tej plactwki zakióciła dopiero [I woj- 
na światowa. Wiedy lo gestapowcy urzą 
dzili tu pensjonat dla owych żon. Gdy 
dano tym, dla których - zgrdnie z mtencja- 
mi jego założycie — znstał wybodowany 
W 1964 roku poszerzoma go dodatkowo 
o nawy, piękny pawilon. Zaaczne fands- 
sze przeznaczame zostały również na stwr= 
rzenie ośrodka rekreacyjnego dla aktorów 
czynnych jeszcze zawodowo. 


niają pokoje i korytarze, w starym sty- 

lu umeblowanego Domu Artystów — 
Weteranów Soen Polskich w Skolimowie, to 
nie wszyscy jego mieszkańcy, wśród któ- 
rych przeważają panie, chętnie powracają 
do wspomnień i chcą się nami dzielić z inny- 
mi. Ada Solarska — opiekunka pensjonariu- 
szek, niegdyś tancerka — mówi, że wszystióe 
dość już mają spoglądania w przeszłość, że 
to, co było jest dla nich zamkniętą kartą, 
a przekroczenie progów Domu oznacza 05- 
tateczne zerwanie z dawniejszym życiem 
Gorzkie to słowa, zwłaszcza, że wychodzą 
z ust osoby w swoim czasie bardzo aktyw. 
nej zawodowo. Kontrast wynikły ze zmiany 
1empa i trybu życia w związku z przejściem 
na emeryturę jest szczególnie przykry dla 
artystów, kilkanaście czy kilkadziesiąt lat 
temu sławnych i podziwianych, toteż nie. 
którzy z nich starają się zagłuszyć w sobie 
natrętne wspomnienia, by móc znieść 
mniej radosną teraźniejszość. Ludzie ci nie 
mają już nic „na sprzedaż”, a to co im 
pozostało, zachować chcą wyłącznie dla sie 
bie. | trzeba lo uszanować. Może to my sami 
jesteśmy winni, że postradaliśmy ich zaufa 
nie, a może to wina naszych czasów, w któ- 
rych tamci nie potrafią siebie odnaleźć. Kto 
wie? 


> hoć pamiątki z okresu młodości zapeł- 


zęść pensjonariuszy nie stroni jednak 

od wspomnień. Utrwaleniu ich służą 

przechowywane przez nich skrzętnie 
w szufladach czy zdobiące meble i ściany, 
stare zdjęcia, szkice, afisze teatralne... Przy 
wrócenie choć na chwilę — w myślach, albo 
w rozmowie — dawniejszych dobrych cza 
sów, jest dla niektórych ucieczką od rzeczy 
wistości, a dla innych normalną, potrzebną 
na co dzień każdemu — radością, której nie 
chcą i nie powinni się wyrzekać — mają do 
niej prawo. Jednak i ci chętniej — co jest 
zrozumiałe — otwierają „drzwi do przeszłoś- 
ci” tyfko w wąskim gronie swych przyjaciół, 
którzy jako jedyni, bo równi im wiekiem 
i mentalnością, zdolni są pojąć ich emocje 
i pdczucia. Wspólnie umieją pokonać prze: 
paść dzielącą nas od realiów sprzed kilku- 
dziesięciu lat, wypełnioną zdarzeniami, któ- 
re nieodwracalnie i radykalnie zmieniły 


KLUB ZIELONEGO PURCHLA 


Świat 
przekręcił mi się 
do góry nogami 


Współpraca nasza rozwija się tak znakomicie, że niedługo przyjadą po 
mnie dwaj solidnie zbudowani, w białych kitelkach, i zabiorą mnie do krainy 


RSE rodzenia sę żabę! bo t/ko oną moża lisz 
widocznej szkody wytrzymać te potoki lecące na Ziemię nie wiadomo skąd. 


mi kroplami. Zaprojektował on w wolnej chwili igłę w wersji stereo 


(2x) 


lanim wszystko stanie Się 
SPOMNIENIEM 


mówi — jej raestabilny fo! 
1290 winomwzyą. Wywrazczjąc 
w najmniej spodzewznym m 
prowadzi do tego, że pokaleczyłe sożse 
nogi i tak już obo z powodu ni 
mu, 2 tego z kolei nabawiz się 
„ra żagłach 
jako żeznatu 
krzętać. Toteż i jej 
czysty i wysprzątzny. Pam 
— trudna do określenia - 
ra. To silna osobowość jego mieszkanki 
świat Tyfko oni wiedzą, które „kiucze” pa- wywarła na nim swe pi 
sują do właściwych „zamków”. My ze swo- fie, portrety, rysunki prze: 
im „wytrychem” możemy spowodować je- Sw. Znajomych, czy sa 
dynie niemiły zgrzyt. Toteż jeśli zdarzy się _ Hdokumentowaniem te 
już, że dopuszczą nas do swego grona — "2 nie ucieka od wspomn 
milczmy tylko i słuchajmy, bo niedługo za- _ w niej wstydu czy ża 

braknąć może tych, którym nasi rodzice rekwizyty — choć 

i dziadkowie zawdzięczają tak wiele wzru- 
szeń i przeżyć. W ich rozmowach jakże częs- 
to odżywa stara Warszawa, ciekaw 
którzy już przemineęji 
czasem tragiczne — wyć. 


niałego teatru n 
dzi - a przynajmn 
doceniać współczesny 
dzinie. Mimo że legendarne gwiazdy, takie 
jak Modrzejewska, czy Węgrzyn, na zawSze 
zniknęły z teatralnego frmament 


mamy utalentowanych aktorów 
kunszt i perfekcję umieją docenić 
koledzy. Mieszkańcy Dom 
wiać młode — wstępują: 
zawodową ścieżkę — 
często świeżo upie 
też jej studenci, przyjeż: 
mi. Nie jest to zresztą jed 
gdyż pomagają również w pielęgnowaniu 
ścieżek skolimowskiego ogrodu. Pensjona 
riusżom wiele dają 
przede wszystkim powiew młodości, kt 
go tu brakuje. Są też uzupełnieniem u 
mywanego na co dzień jedynie za pośredni. 
ctwem gazet, radia i telewizji kontaktu ze 
światem. Mimo że dezorganizują one tute, 

szy powolny i jednostajny bieg życia wypeł: 
nianego zwykle rozmowami z przyjaciółmi, 
lekturą, czy przechadzkami, to wielu z nie 
zmienną niecierpliwością oczekuje tych 


KATARZYNA PRZYGODA 
Fot. archiwum 


e spotkania wnoszące 


Pani irena 
wizyt Pikiel > 
ie wszyscy jednak przebywający wśród 
w Domu artyści odcięli się całkowicie kolegów 
od pracy zawodowej. Są i tacy, którzy — twórców 
nie poddają się, pragną być jeszcze potrzeb- i wykonawców 
ni — tak jak pani Irena Pikiel — scenograf Wileńskich 
teatrów lalkowych. Ta już blisko 80-etnia Szopek 
kobieta porusza się dziś z trudem. To- jak _ Akademickich 


Natomiast ZIELONE dostanie pewna „Aga” z RADOMIA. 

„Jeśli tak się zdarzy — w co trudno uwierzyć — że zaświeci Słońce, siadamy 
sobie na ławeczce (może być ostatecznie krzesło) przed domem i czekamy aż 
zechce nas odwiedzić jakiś owad: mucha, karaluch, biedronka czy coś w tym 
rodzaju. Jeśli wizyta dojdzie do skutku, łapiemy gościa 
(delikatnie!) i składamy mu najserdeczniejsze życzenia. 
wysokiego lotu, szerokiej drogi, wesołego życia itp. A po- 
tem wypuszczamy go na wolność i zadowoleni z siebie 
czekamy na następnego!” 

Jeśli w okolicy jest mało owadów można skorzystać 
z innej, prawie równie genialnej propozycji nadesłanej 
przez Basię Łapińską z ŁAP... 


„Tę zabawę wymyśliłam jeszcze w zimie. Wtedy to sie- 
dząc sobie wygodnie i machając nogą zauważytam, że 
wymachuję nią różne figury! Można to robić wszędzie, 
nawet w autobusie, bo nogi nie trzeba wcale podnosić, 
wystarczy kiwać dużym palcem. Ale do tego trzeba mieć 
luźny but...” 

Takie same CZARNE wysytam również: 


© Kaśce Sleziak z GLIWIC za rewelacyjny pomysł nawi- 
jania COCA-COLI na kłębek, jeśli idziemy na dalszą wyciecz- 
kę, a nie chce nam się nosić zupełnie zbędnych butelek. 
Przypominam tylko o konieczności zawiązania na końcu 
węzełka, żeby się zawartość kłębka nie roziała! 

©. Jackowi Podsiadło z SZEWNEJ piszącemu tak: „Moje 
urządzenie służy do transportu cegieł na dowolne wysokoś- 
ci. Np. jeśli murarz musi dostarczyć na lll piętro budowane- 
go domu dziesięć cegieł, a nie chce mu się dźwigać ich po 
schodach czy drabinie, wystarczy aby skonstruował maszy- 
nę, jak na tym rysunku. 


Do wiadra A ładuje się te dziesięć cegieł, a jedenaście innych cegiet 
lokuje się w wiaderku B na poziomie III piętra. Wiaderko B, jako cięższe 
zjeżdża wtedy samorzutnie w dół transportując przy sposobności w górę 
dziesięć cegieł z wiadrem A. Proste i skuteczne! 

Bardzo ciekawym zajęciem jest również niełowienie ryb. 

Polega ono na tym, że nie kupujemy wędki, nie wykopujemy robaków i nie 
zrywamy się z łóżka o piątej rano, żeby potem godzinami gapić się na 
spławik. Ja potrafię całymi dniami nie łowić ryb, takie to przyjemne!” 

Na zakończenie dzisiejszego spotkania komunikuję, że nadleciało do mnie 
kilkaset (liczenie w toku) ptaszków nieistniejących, a są wśród nich osobniki 
wielkiej piękności. Dziś zamieszczam pierwsze dwa, honorując je ZIELONYMI 
LITERAMI. 


Autorem rys. 2 jest Andrzej Gąsiorowski z KRAKOWA. 
autorem rys. 3 — Andrzej Krawczyk z OPOLA. 


Równocześnie proszę wychowawczynię z „Zielonej 
świetlicy” w Białej Górze (78-331 RĄBINO) o adres: wyślę 
'Wam TRZY KOMPLETY CZARNYCH LITER za tę furę rysun- 
ków, które od Was otrzymałem. Czekam na list polecony! 

Tym optymistycznym akcentem kończąc, żegnam Was 
i do rychłego spotkania. 
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KONKURSOWY 


ymbol NAL to uśmiechnięte sło- 
neczko. | choćono tego lata srogo 
wszystkich zawodzi, to uśmiechu 


| nawet w strugach ulewnego deszczu 


nie brakuje. 
Nieobozowa Akcja Letnia co roku 


) zatrudnia cały sztab ludzi, którzy tro- 


szczą się o to, aby wakacje dla wszyst- 
kich stały się czasem wypoczynku, 


radości i prawdziwego relaksu. Bo 


przecież nie każdy może pojechać na 
wczasy czy kolonie. I właśnie dla tych 
stanice NAL otwarły swoje wrota. 
| choć każda ze stanic jest inna, to 
wszystkie najbardziej przypominają 
harcerskie obozy. Spędzają tutaj czas 
i małe dzieci, i młodzież. Przychodzą 
różnie: albo stale ci sami, potem przy- 
prowadzają innych. Bywa, że spędzają 
noc pod namiotem. Stanice prowa- 
dzone przez doświadczonych in- 


| struktorów oferują prawdziwe „ko- 


palnie” rozrywki. Nie ma tu czasu na 


Cała armia żołnierzy — 6000 postaci, 
do tego konie i rydwany bojowe. 
Wszystko z gliny, naturalnej wielkości, 
zasypane zaledwie 3-metrową wars- 
twą ziemi w dolinie Żółtej Rzeki. Tę 
wielką podziemną armię odkryli chło- 
pi kopiąc studnię w pobliżu miastecz- 
ka Sian, w północnozachodniej części 
Chin. 

Znalezisko określają naukowcy jako 
największą sensację archeologiczną 
stulecia. Niezwykła armia glinianych 
żołnierzy przeleżała pod ziemią blisko 
2200 lat. Wprawdzie pierwsze figury 
odkopano już w 1974 roku, ale dopiero 
ostatnio odsłonięto większą część 
podziemnego labiryntu i udostępnio- 
no go zagranicznym korespondentom 
prasowym i archeologom. Całość ma 
być pieczołowicie odrestaurowana 
i stać się w przyszłości wielką atrakcją 
turystyczną. 

Na olbrzymiej powierzchni w 200- 
metrowej długości szeregach stoją za- 
stępy wojowników, żołnierze idowód- 
cy, łucznicy i wojownicy na pięści, 

| konie wprzęgnięte do rydwanów, asz- 

czepnicy z resztkami włóczni, których 
Ora 

groty z brązu pozostały nidnarUszone. 
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ziewanie. Jak nie wycieczki, to zawo- 
dy sportowe, jak nie wspólne śpiewy 
to gotowanie w kuchni. Każdy może 
spróbować wszystkiego. Taka stanica 
to przedsmak prawdziwego harcer- 
skiego, obozowego życia. Ale najwię- 
kszym „wzięciem” cieszą się wszelkie 
pląsy, gry, zawody sportowe. Nie cho- 
dzi nawet o zdobywanie jakichś za- 
szczytnych tytułów, ale raczej o samą 
zabawę. A podczas zabawy, śmiech, 
ruch. Po takich np. biegach taczek 
wszystkie „głupie” pomysły wylatują 
z głowy. Najchętniej położyłby się 
człowiek na trawie i gapił w niebo. 
Atu ktoś proponuje śpiewanie. 

Trudno się nie skusić! Bo NAL-80, 
choć bez słońca, uśmiecha się szero- 
ko! (ach) 


Zdjęcia WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Monumentalny grobowiec sprzed 2200 lat 


WIELKA ARMIA GLINIANYCH ŻOŁNIERZY 
WYMASZEROWAŁA 
| Z PODZIEMNYCH KOSZAR 


Na twarzach żołnierzy precyzyjnie wy- 
modelowane w. glinie wąsy, brody. 
Wszystko zastygłe w bezruchu 

W pobliżu znajduje się jeszcze 
wzgórze, we wnętrzu którego archeo- 
lodzy spodziewają się odkopać grobo- 
wiec projektodawcy tej podziemnej 
armii, pierwszego chińskiego cesarza 
Chiin Szin-huanga zdynastii Cin, który 
w latach 221-210 zjednoczył króles- 
twa chińskie i rozkazał zbudować 
Wielki Mur w obronie przed najazdem 
Hunnów. Cesarz nazywający siebie 
„pierwszym wyniesionym przez bo- 
gów”, otaczając swój grobowiec gli- 
nianą armią pragnął chyba w ten spo- 
sób zademonstrować wieczność swej 
potęgi aż poza grób. 

Według starych przekazów 700-ty- 
sięczna armia niewolników budowała 
owe podziemne koszary, których belki 
stropowe zapadły się z biegiem lat, 
a cały monument został zapomniany. 
Samo zaś panowanie cesarza było 
różnie oceniane przez historyków. 
Jedni uważali go za krwawego tyrana 
inni za światłego władcę, kfóry zjedno- 
czył Państwo Środka. 

ł (kż) 


„Gdy się ktoś zaczyta, 
zawsze albo się czegoś nau- 
czy, albo zapomni o tym, 
co mu dolega, albo zaśnie 
w każdym razie wygra” 


Sienkiewicz 


o lektury tej smakowitej książki nie 
Drum zasiadać „na głodno”, 

albowiem już po przeczytaniu kilku 
zaledwie stron czy choćby rzuceniu nie- 
chcący okiem na ilustracje żołądek gwal- 
townie domaga się swoich praw. Antipasto 
jtaliano, pyszny shalimar, apetyczna Ma- 
cedonia, czy chociażby ojskie zrazy 
7 kaszą gryczaną — toż to czyste szaleństwo 
dla podniebienia! Jak urządzić prywatko 


we przyjęcie, co podać na małą przegryzkę 
w trakcie nauki, czym przyjąć niespodzie- 
wanych gości — słowem propozycje, prze 


pisy i porady na każdą okazj 


cztery pory roku - oto zawartość tej 


zornej może na pierwszy rzut oka, ale ża to 
jakże przydatnej w każdym domu książki 
Anny Czerni „Prywatka, przyjęcie i in- 
ne...”. Kto uważa się za smakosza i lubi 
pitrasić, znajdzie w niej moc wsy 
przepisów na śmiałe i egzot 
Kogo to za pe 


przynajmniej jak 


potrawy. 


>nałą herbatę, czy upiec w p 


zajne ziemniaki 


Dłużej już nie mam sumienia 
wać tej apetycznej książki, bo z j 
jej 50 tys. nakład rozpłyną 
ciągnąc co najwyżej za sobą 
matycznych zapachów 

A. Czemi — „Prywatka, przyjęcie i inne. 


MAW 1980, s. 294, cena 40 zł 
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iedy jeszcze do niedawna uczono jej 
w szkole, była istnym u m- 


dla zdecydowanej 
uczniów. Łacina — język starożyt 
Ślicieli, klasycznych rozpraw i 
kowej terminologii, literat 
Pisywał w tym języku mistrz 
ski, posługiwał się wyłącz 
Stefan Batory, nie rozumii 
w ząb po polsku. Dziś zre: 
minimum, wyszła prawie z użycia 
czasami zdarzy się usłyszeć gdzieś 
cznej rozmowie łaciński zwrot, bo jak się 


poto- 


| niektórym wydaje — podnosi to powagę 


słowa, a przy tym dobrze świadczy o kulru- 
ralnym obyciu rozmówcy. Czasami efekt 
bywa dokładnie odwrotny — wtrącone ni 


| w pięć, ni w dziewięć łacińskie zdanie 


pogrąża i ośmiesza w oczach słuchaczy 
nieszczęsnego poliglotę. Aby więc uniknąć 
niepotrzebnej kompromitacji polecam ba- 
rdzo gorąco ,„Łacinę na co dzień” Czesła- 
wa Jędraszki — książkę, której piąte, znacz- 
nie poszerzone wydanie zawiera spis poto- 
cznych zwrotów i łacińskich powiedzeń, 
ułożonych w alfabetycznym porządku 

Naprawdę warto ją mieć w swojej bibliote>, 
ce, ot, chociażby między innymi po to, aby 
wiedzieć, że hano sapiens, to nie astma- 
tyk, primus inter pares, to nie pryrnas 
w łaźni, a occasio facit furem, to zupełnie 
nie to samo, co — trafia mi Się facet z fur- 


Cz. Jędraszko — „Łacina na co dzień”: Na- 
sza Księgarnia, s. 334, cena 35 zł. 


A ponadto 
w księgarniach: 
R. Danecki, A. Jeziorkowski — „„Tobie 


Poznaniu ten srebrny liść...”, Wyd. Po- 
znańskie 1980, s. 54, cena 22 zł 


Poetycko-graficzny album, sławiący 
uroki codzienności miasta nad Wartą, zilu- 
strowany nastrojowymi i pełnymi uroku 
rysunkami. Książeczka, choć niepozorna 
z wyglądu, staranna edytorsko doskonale 
nadaje się na prezent. 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


cuska wytwórnia samochodów 
Simca. Pojazdy produkowane 
w tej wytwórni już raz zmieniały na- 
zwę z racji przejęcia całych zakładów 
przez amerykański koncern Chryslera 
— miały od tego czasu być oznaczano 
5 wyłącznie marką CHRYSLER. Marka ta 
) jednak nie została w pełni zaakcepto- 
wana i do końca ubiegłego roku wię- 
kszość samochodów z tych zakładów 
9 oznaczana była nadal marką SIMCA. 
Pod koniec 1979 roku przyjęto markę 
TALBOT, którą oznaczane są również 
* samochody wytwarzane w brytyjskich 
3 wytwórniach należących do koncernu 
1 Chryslera. 
J  TALBOT SOLARA nie został oficja|- 
nie zaprezentowany na żadnym z to- 
gorocznych salonów samochodo- 
wych. Wprowadzono go na rynki nie- 
dawno, już po odbytych dotychczas 
najważniejszych imprezach wystawo- 
wych. 
Samochód ten zewnętrznie repre- 


Pz tą nazwą kryje się znana frań 


M W naszym lesie przypadkowo na- 
tknąłem się na dzięcioła czarnego. Był 
tu zwykle bardzo rzadkim gościem. 
Widziałem go po raz pierwszy i zaim- 
" ponował mi wielkością i urodą. Dzię- 

cioł ten sfrunął na ziemię obok starego 

spróchniałego pniaka. Przyczaiłem się 


o kilka metrów dalej i pilnie obserwo- 


wałem jego zachowanie. Dzięcioł bił 
silnym dziobem w pniaczek, który roz- 
latywał się na kawałki. Gdy go rozwalił 
począł — co było dla mnie bardzo dziw- 
ne — grzebać w tych spróchniałych 
kawałkach 
okazało, w tym pniaczku było mrowi- 
sko czerwonych mrówek, które mu 
z pewnością bardzo smakowały. Jed- 
no było dla mnie dziwne, dlaczego 
dzięcioł grzebał w  spróchnłałym 
drewnie szponami? Czytałem, że dzię- 
cioty zdobywają pokarm wyłącznie 
dziobem. 

Piotr Lubiak — Złockie 

*** 


Któregoś dnia ujrzałem dzięcioła 
zielonego siedzącego w mrowisku. Po 
posiłku odfrunął na pobliską gałąź 
i nagle zaczął się trzepać, wiercić, latać 
jak szalony, aż spadł na ziemię. Po- 
śpieszyłem mu na pomoc. Był cały 
w mrówkach, aż czarny... 

Artur Staszewski 
Kamień Pomorski 


drewna. Jak się później. 


zentuje tradycyjną linię nadwozia 
z wyrażnie oddzieloną od wnętrza 
częścią bagażową. Oszklenie w linii 
bocznej zostało powiększone o dodat- 
kowe trójkątno okno, umieszczone za 
szybą tylnych drzwi, Przód samocho- 
du z prostokątnymi reflektorami 
| umieszczonymi obok nich światłami 
kiorunkowskazów poslada podobny 
kształt jak w modelu HORIZON, po- 
chodzącym również z tej wytwórni. Do 
elementów o dużych rozmiarach nalo- 
żą przednie i tylne zderzaki, obejmują- 
ce swym zasięgiem dolne części 
przednich i tylnych powierzchni nad- 
wozia. Są one wykonane z czarnego, 
elastycznego tworzywa sztucznego. 

SOLARA należy do klasy samocho- 
dów średnidlitrażowych. Może on być 
wyposażony w czterocylindrowe, rzę- 
dowe silniki benzynowe o następują- 
cych pojemnościach: 

© 1442 cm sześc. o mocy 51 kW (70 
KM) uzyskiwanej przy 5200 obr/min. 

© 1442 cm sześc o mocy 63 kW (85 


* * * 


J. Sokołowski, w dziele „Ptaki ziem 
polskich” takoto pisze o bocianie czar- 
nym: „Unika on spotkania z bocianem 
białym, który go prześladuje i energi- 
cznie odpędza”. Podobnie pisze J.J. 
Karpiński w książce „Puszcza Biało- 
wieska” o naszych bocianach: „Oba 
gatunki niazznoszą się do tego stopnia, 
że przepędzają się wzajemnie z tere- 
nów łowieckich”. Z moich obserwacji 
wywnioskowałem, że jest jednak ina- 
czej. Obserwowałem w miejscowości 
Nowy Dwór koło Jelcza, nad 70-hekta- 
rowym stawem rybnym, otoczonym 
z trzech stron borami mieszanymi 
i olsami bociany i czarne i białe. Obyd- 
wa te gatunki gnieżdżą się w najbliż- 
szej okolicy i chętnie udają się nażero- 
wisko nad stawem. Zdarzało się nie- 


Ę kiedy, że żerujące bociany przechodzi- 


ły oboksiebie, nicsobie nie robiąc. Ani 
razu nie widziałem aby te ptaki przepę- 
dzały się czy atakowały — zawsze spo- 
kojnie, cicho przechodziły obok siebie 
wypatrując zdobyczy, a to niezbicie 
wskazuje na wzajemną tolerancję tych 
ptaków. 


Marek Stajszczyk, Brzeg 
NASZ KOMENTARZ: 


e Dzięcioł czarny nie jest wprawdzie aż 
takim smakoszem mrówek, jak wspomnia- 


KM) uzyskiwanoj przy 5600 obr/min, 
© 1502 cm szośc. o mocy 65 kW (BA 
KM) uzyskiwanaj przy 56400 obr/min 

Silniki ta umieszczono są z przodu, 
poprzecznie w stosunku do osi samo: 
chodu, a napęd od nich przekazywany 
jest na przednia koła. Z silnikami o po 
jemnościach 1442 cm sześc. współ 
pracują cztarostopniowo nkrzynio bio. 
gów. W piąciostopniowo skrzynia bio- 
gów wyponałone są samochody po 
siadająco sliniki o pojemnościach 159 
2 cm szośc. To typy samochodów mo 
94 być również wyposażono w auto- 
matyczne skrzynie biogów. 

Wszystkie koła samochodu zawio- 
szone są nioezalożnio. Hamulce przy 
przednich kołach są tarczowo, przy 
tylnych bębnowo. 

W skład wyposażenia samochodu 
wchodzą: halogonówe  rofloktory, 
światła przeciwmgłowe, ogrzowana 
szyba tylna, zagłówki przy przednich 
siedzeniach; w modelach o luksuso- 
wym wykonaniu — barwiono szyby, 


ny w następnym liście dzięcioł zielony, nie 
mniej stanowią one pokaźną część jego 
jadłospisu. W przeciwieństwie do dzięcioła 
zielonego nie rozkopuje jednak na ogół 
mrowisk, ale szuka owadów (różnych, nie 
tylko mrówek) właśnie w pniakach, które 
są ulubionym miejscem jego żerowania. 
W rozkutym drewnie może oczywiście 
grzebać nogami, ale same owady łapie wy- 
łącznie przy pomocy dzioba i języka. 


© Prawdziwym mrówkojadem jest za to 
dzięcioł zielony. W chłodnej porze roku, 
głównie w środku zimy, drąży on w mrowi- 
skach jamy nawet na metr głębokie i dobie- 
ra się do śpiących owadów. W rewirze tego 


elektrycznie otwierane i zamykana 
okna, a takżo centralna blokada wszys- 
tkich zamków. Długość pojazdu 4392 
mm, wysokość 1390 mm, szerokość 
1680 mm. Prędkości maksymalne SO- 


ofiary stanowiły dlań jakieś zagrożenie. 
Spostrzeżenie naszego Czytelnika jest 
więc nieco zaskakujące. Może był to osob- 
nik z jakichś powodów osłabiony, chory 
(może dokuczyły mu pasożyty?). 


© Coraz częściej w literaturze ornitologi- 
cznej czyta się o tym, że — wbrew dawnym 
przekonaniom — oba nasze bociany, biały 
i czarny, nie wadzą sobie nawzajem, a pod- 
czas spotkań są wobec siebie obojętne. 
Zresztą — do spotkań takich nie mają zbyt 
wiele okazji. Bocian czarny żyje w lesie, 
gdzie jego biały krewniak zagląda raczej 
rzadko. Mogą się spotykać raczej tylko na 
przyległych do lasu żerowiskach. Ale bo- 


Dzięcioł czarny przy dziupli, w której widać dziób młodego 


dzięcioła (jest on ptakiem zdecydowanie 
osiadłym) czasem większość mrowisk jest 
zimą rozkopana. Ma on bardzo długi, ruch- 
liwy i namaszczany lepką wydzieliną język, 
który pozwala mu skutecznie łowić mrów- 
ki. Jest bardzo wyspecjalizowany w tych 
łowach i trudno się spodziewać, by jego 


cian szuka przede wszystkim terenów łąko- 
wych, obfitujących w owady, gryzonie i ża- 
by, zaś bocian czarny żeruje nad strugami 
i na płytkich rozlewiskach, gdzie jest sporo 


drobnych ryb. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot autora 


Na pograniczu rzeczywistości i fantazji 


ZAMROŻONE 200 PRZYWRÓGI DO ŻYCIA WYMARŁE GATUNKI ZWIERZĄT? 


USA (PAP). Wyobraźmy sobie pre- 
historycznego mamuta, wytępionego 
przed ponad 10 tys. lat i nagle przy- 
wróconego do życia. Idea fantastycz- 
na, a jednak... Dr Kurt Benirschke, ba- 
dacz i dyrektor Ogrodu Zoologicznego 
w San Diego w Kalifornii twierdzi, że 
futurystyczna wizja przywracania do 
życia wymarłych gatunków zwierzę- 
cych może stać się rzeczywistością 
dzięki zastosowaniu „zamrożonego 
Z00”. Byłby to niewielki, metalowy 
pojemnik w kształcie małej lodówki, 
zawierający żyjące komórki ponad 400 
gatunków zwierząt, zanurzone w płyn- 
nym azocie w temperaturze — 250 sto- 
pni w skali Fahrenheita. __  — 


Zadanie takiego „zamrożonego 
ZOO" — to magazynowanie żywych 
komórek zwierząt w celu uratowania 
wielu gatunków zagrożonych wymar- 
ciem. Bardziej jeszcze fantastyczne 
możliwości obiecują badania zmierza- 
jące do transplantacji zarodka, sztucz- 
nego zapładniania itp. 

Zdaniem prof. Benirschke, nie jest 
wykluczone znalezienie w szczątkach 
pierwotnych zwierząt, zamrożonych 
np. w tundrze, nie naruszonych komó- 
rek. W razie wykrycia żywych komórek 
— stwierdził uczony — może stać się 
realne wszczepienie np. komórek ma- 
muta do embriona słonia, następnie 


na słoniowi, w rezultacie zaś — powsta- 
nie mamut w swej oryginalnej 
postaci! 

Jest to oczywiście wizja dalekiej 
przyszłości, zakrawająca na fantazję, 
jako że znalezienie komórek o nieu- 
szkodzonych jądrach jest niemal nie- 
prawdopodobne. Warto tu wspom- 
nieć, że podczas laboratoryjnego pro- 
cesu zamrażania komórek używa się 
specjalnych środków ochronnych za- 
pobiegających tworzeniu się kryształ- 
ków lodu, mających właściwości nisz- 
czące komórki. W naturalnych lodach, 
gdzie leżą szczątki pradawnych zwie- 
rząt, takich środków zabezpieczają- 
cych oczywiście nie ma. Gdyby jednak 


naprawdę powstały „zamrożone 
Z0O” powinny odgrywać wielką rolę 
w międzynarodowych wysiłkach, 
zmierzających do zachowania ginącej 
fauny. 

Według przewidywań badaczy z In- 
stytutu Smithsona, 3/4 obecnie żyją- 
cych gatunków zniknie z powierzchni 
naszego globu w okresie zaledwie naj- 
bliższych 25 lat Stąd konieczność za- 
pewnienia „zapasów” różnych zwie- 
rząt, szczególnie wymagających 
ochrony. Ale na razie obowiązek ich 
ocalenia powinien spoczywać na ba- 
daczach współpracujących z ogroda- 
mi zoologicznymi. 

- (tok) 


| przynęty. 


France — 136 Champs Elysoes, F 75008 
Paris B, Francja 


LARA w zależności od rodzaju zasto 
sowanogo silnika mioszczą się w gra 
nicach od 157 do 163 km/godz. Zuży 
cie paliwa wynosi od 6,1 do 10,2 litra 


na 100 km. Adres wytwórni: Talbot ZENON DUTKIEWICZ 


Jak kręgi na wodzie, tak nasza klubowa działalność zatacza coraz szersze 
kręgi i wywołuje coraz szersze zainteresowanie. Dziś na początek pragnę 
przede wszystkim podziękować Pawłowi Podsiadło z Radomia za ciekawy 
opis środowiska wodnego rzeki Radomki w okolicach Kolonii Piaski. Otrzy 
małem także wiele innych ciekawych listów. 

Zastęp „Ważek” z Gdyni pyta mnie „czy prezes Ryba to nazwisko czy 
pseudonim.” - Pseudonim — oczywiście. Prawie wszystkie kluby KLAN-u 
prowadzone są przez osoby pod pseudonimami. Trudno byłoby na przykład 
sądzić, że ktoś nazywa się naprawdę Zielony Purchel. Może się kiedyś 
zdekonspirujemy przed Czytelnikami 

Janek Ryś z woj. poznańskiego pyta, kiedy w czasie wakacji w sierpniu 
można łowić raki, bo wie, że mają one jakieś okresy ochronne. Dorosłe raki 
można łowić w sierpniu. Raków nie można łowić: samców — od 1 X do 31 III; 
samic — od 15 X do 31 VII. 

Dlaczego nartniki ślizgają się na powierzchni wody a nie toną i czym one 
się żywią — pyta Basia W. z Warszawy. Odpowiadam: powierzchnia wody 
odznacza się dość dużym napięciem, które chroni szeroko rozstawione nogi 
nartnika przed zanurzeniem. To tak, jak z igłą, którą można spokojnie położyć 
na gładkiej powierzchni wody w szklance. Niestety, nartnik, dobiegłszy do 
jakiejkolwiek tłustej plamy na wodzie traci równowagę i szamoce się bezrad- 
nie. Zanurzony w wodzie — ginie po pewnym czasie. 

Nartnik poluje na różne rodzaje komarów i inne małe owady, podskakując 
czasem do góry, by chwycić zdobycz. 

Jeszcze raz przypominam, że czekam na listy od zastępów, które przepro- 
wadzają ciekawe zajęcia związane z przyrodniczym środowiskiem nad- 
wodnym. 

Prezes RYBA 
Szef Klubu „BŁĘKITNEJ FALI" 


Na pierwszy rzut oka przypomina węża: wydłużone obłe ciało, „żrnijowa- | 


te” ruchy, tajemniczy tryb życia. W ciągu dnia węgorz przebywa w ukryciu — 
wśród zatopionych zamulonych gałęzi drzew, wśród karnieni, pod nawistyrni 
brzegami. Żer rozpoczyna ta ryba dopiero o zmroku. Żywi się zwierzętami 
dennymi, nie gardzi nawet rakami. Węgorz ma bardzo rozwinięty zmysł 
j węchu i smaku, dlatego nieusprawiedliwione są twierdzenia, że lubi on 
|. padlinę lub rozkładające się mięso. Potwierdziły to zarówno badania nauko 
we, jak i wieloletnia praktyka wędkarska — węgorz nie bierze nieświeżej 

O innym fałszywym twierdzeniu: o rzekomych wędrówkach węgorzy na 
pola grochu — pisaliśmy już w naszym kąciku. Natomiast nie wszyscy chyba 
wiedzą, że węgorze odbywają niewiarygodnie długie wędrówki dla odbycia 
tarta. Otóż w wodach słodkich — rzeka i połączonych z nimi jeziorach węgorze 
przebywają do 10-20 lat, osiągając wagę ciała od 1 do 4 kg. Następnie 
rozpoczynają wędrówkę do Morza Sargassowego, gdzie w okolicy Wysp 
Bermudzkich, na dużych głębinach odbywają tarło. Po tarle giną. Wylęgłe 
larwy węgorzy odbywają długą, trzyletnią wędrówkę przez ocean, po czym 
jako narybek — wpływają do rzek europejskich. Ostatecznej, autorytatywnej 
odpowiedzi na pytanie: dlaczego węgorze wędrują tak daleko dla tarła 
nauka dotychczas nie dała. Dziś, ze względu na zanieczyszczenia | przegra- 
dzanie rzek zaporami, węgorze narażone są na wiele niebezpieczeństw 
w czasie wędrówek. 

Krew węgorza zawiera jad, działający szkodliwie na serce i układ nerwowy 
człowieka. Jednak w czasie gotowania lub smażenia tej ryby jad rozkłada się 
i traci swoje trujące właściwości. Można łowić węgorze tylko mające powyżej 
50 cm. 


WĘGORZ (Anguilla anguilla L.) Dią złożenia ikry wędruje z naszych rzek do zachodniej 
części Oceanu Atiantyckiego (Morza Sergzvwowego). Ryba berdzo umaczna I poszuki- 
wana. 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ 
DO ZESPOŁU 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICP” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4" 
w Dąbrowie Górniczej, ul. Piaski, 
Nr kodu 41-303, 
Nr telefonu 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących 
na rok szkolny 1980/81 
w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 

$letni okres nauki 

- ukończone 16 lat: 

1. technolog montażu w budownictwie 

- ukończone 15 lat: 

2. technolog robót wykończeniowych w budow- 
nictwie 

3. ślusarz-spawacz 

4. mechanik maszyn budowlanych i kierowca 

5. mechanik kierowca pojazdów samochodo- 
wych 

6. ślusarz mechanik i kierowca 

7. stolarz budowlany 

2-letni okres nauki 

- ukończone 15 lat: 

1. murarz-tynkarz 

2. betoniarz-zbrojarz 

3. monter wewnętrznych instalacji budowla- 
nych 

4. cieśla budowlany 

5. malarz budowlany 

6. posadzkarz 

Uczniowie otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie Śnia- 
danie w dniach nauki i pracy oraz podręczniki 
szkolne. Uczniowie posiadający trudne warunki 
materialne otrzymują również bezzwrotne zapo- 
mogi pieniężne. Wyróżniający się w nauce i pra- 
cy są typowani na praktyki za granicę np. do 
Jugosławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wy- 
jazdu na budowy zagraniczne. Młodzież korzys- 
la z różnych form zorganizowanego wypoczyn- 
ku jak: wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyj- 
ne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejsco- 
wościach. Ponadto ma możliwość uczestnicze- 
nia w sekcjach kulturalno-oświatowych w zależ- 
ności od zainteresowań np.: muzycznej, estra- 
dowej, oraz sekcjach sportowych. Zainteresowa- 
ni mogą ukończyć kurs spawalniczy, operatora 
itp. 

Podania o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać w terminie jak najszy- 
bszym na adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2. świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 
i kartę szczepień 

3, metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie (z potwierdzeniem stałego za- 
mieszkania) 

4. dwie fotografie 

Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą nau- 
kę w systemie wieczorowym w 3-letnim Tech- 
nikum Budowlanym, wchodzącym w skład 
Zespołu Szkół Budowlanych PBP „Budostal- 

Ar 

Dojazd do szkoły z centrum Dąbrowy Górni- 
czej tramwajem nr 21 w kierunku Huty „Katowi- 
ce” - wysiadać przy przedsiębiorstwie „Trans- 
bud-2" lub autobusami nr nr 86, 18- wysiadać na 
przystanku zajezdnia WPK w Gołonogu. 
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Włodzimierz 


Lewiński 


Autorem mego portratu tygodnia jost 
Piotr Hasny. 

Cześć! 

Aska Piotrowska wymyśliła takle oto 
georymy: 

© Miałam cichą nadzieję, że pojadę 
w Pireneje, a tymczasem statkiem popły- 
nęłam na Kamczatkę. 

© Jeśli już gdzieś płynąć mamy, to 
popłyńmy do Panamy. 

© Siedział lew w skrzyni, marzył o Bi- 
kini, lecz marzenie prysło — znalazł się 
nad Wisłą. 


* 
ANEGDOTY NADESŁANE 
Co przerabialiście dziś na chemii? 
Materiały wybuchowe. 
A jutro o której masz być w szkole? 
W jakiej szkole?... 
* 
Czy wiesz dlaczego Arabowie na pusty- 
ni podróżują na wielbłądach? 
— Wiem. Żeby im się nie nasypało piasku 
do butów. 
* 
— Cierpię na uporczywą czkawkę, panie 
doktorze. 
— Od dawna? 
— Już będzie pół roku. 
— Czemu przyszedł pan z tym dopiero 
teraz? ; 
— Dotychczas myślałem, że to ktoś mnie 
wspomina... 
* 
— Czy ma pan dzieci? 
— Owszem, syna. 
— Pali? 
— Nie. 
— Wraca późno? 
— Nie. 
— No, to szczęśliwy z pana ojciec. Ile on 
ma lat? 
— Czwarty miesiąc. 
* 
— Mimo obietnic, znów spóźniłeś się. 
Przyrzekłem wczoraj, że następnym ra- 
zem dostaniesz lanie. 
— Ponieważ ja nie dotrzymałem swej 
obietnicy, to i ty, tato, nie musisz... 
Wciąż nadchodzą do. mnie kartki z po- 
zdrowieniami z całej Polski. Moja mapa 
WAKACYJNYCH WĘDRÓWEK LUDÓW 
zapełnia się kolorowymi chorągiewkami. 
Ciekawe, to z moich Czytelników wywę- 
drował najdalej? Może otrzymam kartkę 
z dalekiego świata... 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS. Przyjmuję dziś do Rzepklubu Joan- 
nę Piotrowską, Irenę Koniarską i Jacka 
Steca, którzy nadesłali anegdoty. 
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_Niestety, pomyłka! 
Po prostu myli pani 
telefon z prysznicem 


—————--1——- 


-Był pan hydraulik i pod- 
łączył nam trzeci kanał... 
PRZEZ" 


MIKROKOMIKS 


— Gdyby pan miał trochę ogłady, ustąpiłby pan miejsca mojej żonie. 


Rys. Damian Czerniewicz 


Streszczenie poprzedniego odcinka: Pogrążona w sennej atmosferze klasą 


została zaalarmowana wiadomością o klasówce.. 
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i nadwątlone dusze. W owym czasie, prąc wciąż na północ, nie przejeżdża- 
liśmy więcej niż kilka mil dziennie. sz 

Do tego nasi zwiadowcy, stanowiący tylne straże, donosili, że wróg, 
jakkolwiek także wyczerpany, ale wściekły po porażce, dokładał wszelkich 
starań, by przyspieszyć marsze. Zbliżał się coraz bliżej nas. 

My, młodzi, najlepiej znosiliśmy mordęgę drogi. Najczęściej przebywaliś- 
my w tyle na patrolach. Podjeżdżając wtedy ukradkiem do przednich straży 
Długich Noży, wnosiliśmy im nieraz zamęt gęstym, choć krótkotrwałym 
ogniem, po czym wyciągniętym cwałem wracaliśmy z wiadomościami do 
swoich. 


Pewnego razu — był to czwarty lub piąty dzień po opuszczeniu Narodowe- 
go Parku Yellowstone — jadąc konno o dobrą milę za naszym głównym 
oddziałem, ujrzeliśmy potężnego niedźwiedzia grizzly. Ucapił jelonka, mło- 
dego wapiti, i sadząc ze zdobyczą w pysku, taszczył ją tak swobodnie, jakby 


nie miała wagi. 
— Ubijemy go! — zawołał Skory Łabędź. — Przyda się mięso w obozie! 


— Na niego! — zawołaliśmy ochoczo. 

Jechało nas ośmiu, zgrana paczka przyjaciół, prowadzona jak zwykle 
przez Czarnego Jastrzębia. Oprócz niego i mnie obecni byli brat Swawolny 
Wiatr, Skory Łabędź, Czerwony Mokasyn, jeszcze dwóch junaków, których 
imion już nie pamiętam. Był z nami także dziennikarz Ralph Winters. Okolica 
wydawała się bezpieczna, żołnierzy w pobliżu nie zauważyliśmy, ani się ich 
nie spodziewaliśmy, a nasz wypad był raczej wycieczką myśliwską. |w isto- 
cie: dopadliśmy tęgiego grizzły. 

Mieliśmy ze sobą karabiny, ale na polowanie zabraliśmy również łuki 
i włócznie, by nie zdradzić się hukiem wystrzałów... 0, 


Zwierz zauważył nas z daleka i zaczął uchodzić do bliskiego kanionu 
o wysokich zboczach, porosłego na spodzie kępami świerków i topoli. 
Niedźwiedź to ginął nam z oczu w gęstwinie, to na krótką chwilę się 
ukazywał. Tak czmychał przed nami prawie milę, gdy go wreszcie przypar- 
liśmy. Tu z dala od naszej pierwotnej trasy, można już było strzelać 
z karabinów, głębia kanionu zagłuszała wszelki huk. 


Rozległy się więc strzały i ryk niedźwiedzia. Miał bestia niezniszczalną 
żywotność i naszpikowany kulami chciał jeszcze rzucać się na napastników. 
Ostatecznie go dostaliśmy. Skórę zdjęliśmy, mięso poćwiartowali, tłuszcz 
zabezpieczyli. Wkładając tę zdobycz i także jelonka na konie, ruszyliśmy 
w drogę powrotną, pełni otuchy. 

Gdy byliśmy już niedaleko ujścia kanionu i przejeżdżaliśmy przez leśny 
gąszcz, mój koń, nagle wylękły, dziko parsknął i bryknął w bok. A niemal 
równocześnie huknęło przed nami i za nami kilka strzałów. Zasadzka! 


Kurcząc się prędko zeskoczyłem z konia i przywarłem do ziemi. Był tam 
szeroki krzak. Strzelbę trzymałem w garści. Koń mój popędził dalej i znikł 
w gęstwinie. Przyjaciele błyskawicznie się rozlecieli i ukryli tak samo jak ja. 
Po odgłosach strzelaniny zorientowałem się, że podjęli zaciętą obronę. 

Zacząłem ostrożnie zerkać na wszystkie strony, ale nikogo nie dostrze- 


głem, ani swoich, ani wrogów. Natomiast dokoła mnie trwała wciąż 
strzełanina i kule szpetnie siekły po listowiu i pniach nad moją głową. 


Zacząłem wycofywać się, prawie nie podnosząc ciała od ziemi. Tak 
przepełzłem kilkadziesiąt kroków i wtedy, obejrzawszy się, ujrzałem przy- 
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cupniętego pod pniem pierwszego żołnierza. Był dość oddalony, ale strzeli- 
łem i chyba go trafiłem. 

Na strzał, zdradzający moje stanowisko, kilku innych żołnierzy, dotych- 
"czas ukrytych, zerwało się i zaczęło pędzić w moim kierunku. Ale daleko nie 
ubiegli. Zagrzmiały gdzieś z ubocza strzały, jeden żołnierz runął, reszta 
w popłochu uciekła. 

Wśród nieustającego huku słyszałem głos Czarnego Jastrzębia, wołające- 
go, żeby uciekać z kanionu. Pełzając wciąż na brzuchu, zobaczyłem, że ktoś 
przede mną niemrawo się gramoli. Był to Czerwony Mokasyn, ranny w bok; 
krwawił. By mu pomóc, zabrałem jego strzelbę i czołgaliśmy się razem. 

Pomimo wezwania Czarnego Jastrzębia, żeby się wycofywać, ogień 
karabinowy w głębi kanionu nie ustawał Najwidoczniej nasi nie mogli się 
uwolnić od wroga. Wtem ujrzałem wyłaniającego się ukradkiem z gęstwiny 
Czarnego Jastrzębia, a chwilę przedtem ucichła również i palba w kanionie. 

— Gdzie Swawolny Wiatr, gdzie Skory Łabędź, gdzie Ralph? — zapytałem 
pełen niepokoju. 

Czarny Jastrząb ukrywał z trudem żałość i wybąknął półgłosem: 

— Nie wiem. Widziałem tylko, jak Długie Noże uderzyli ich kolbami 
w głowę i powalili... Pewnie nie żyją... 

Wieść ta bardzo mnie przygnębiła, bo brat Swawolny Wiatr był przecież 
najbliższym mi człowiekiem, i na nim, o dwa lata ode mnie starszym, we 
wszystkim w życiu się wzorowałem. A tak samo i Ralpha, młodego dzienni- 
karza, ogromnie polubiłem. 


MO! SZLA 
CHETNI I NIE— ; 
ZAWODNI NOJE- 
ASY UGARSIE 


od tyłu, przyspieszając kroku, parł generał Howard, wzmocniony 
dodatkowo oddziałami pułkownika Gilberta i kapitana Doane'a. 

A więc generał Sherman z właściwym sobie rozmachem poszedł na 
całego; wojskami, którymi nas okrążył, mógłby przecież zniszczyć wielo- 
kroć silniejszego, niźli my, przeciwnika. 

Tak drastycznej nierówności sił nie znały dotąd dzieje indiańskich wojen 
na Zachodzie. Toteż wypadki, rozgrywające się wókół Parku Yellowstone, 
budziły w owych dniach rosnącą ciekawość, a nawet sensację wśród 
Amerykanów, jak kraj szeroki. Sensację hałaśliwie jeszcze podsyconą przez 
brukowe gazety. Niektóre z tych piśmideł wpadły nam później w ręce. Oto 
na przykład taki „New Northwest”, w sążnistym artykule z dnia 31 sierpnia 
1877 roku gorąco dziękował generałowi Shermanowi za jego przybycie do 
Montany. I dalej stwierdzał, że „,...w naszym wiekkim głównodowodzącym 
raz jeszcze obudził się zwycięski lew, co pozwala nam ufać, że buntowni- 
ków rychło dosięgnie śmiertelny cios. Wszyscy z niecierpliwością oczekuje- 
my radosnej wiadomości o zdławieniu Nez Percó.” 

Inne gazety wcale nie ukrywały, że to będzie pyszna zabawa, polowanie, 
jakich mało, strzelanie jak do kaczek — jak do zajęcy w matni... 

Nasze położenie było rzeczywiście trudne; wszyscyśmy sobie to ostro 
uświadamiali — ale czy bez wyjścia? Otóż Olikut, wysłany z grupą wojowni- 
ków na zwiady, znalazł przesmyk, którym omijając główny północny wylot 
z Parku, zajęty przez pułkownika Sturgisa, moglibyśmy wydostać się do 
Montany. Niezwłocznie też ku owemu przesmykowi wyruszyliśmy. A gdy 
Sturgis wobec tego tam runął z całym impetem, my znienacka nocą 
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ARKADY FIEDLER © MAREK FIEDLER 


cofnęliśmy się i, nie nagabywani przez nikogo, głównym wyjściem umknę- 
liśmy z Parku. 


Tak więc jeszcze jeden dowódca Jankesów, pułkownik Samuel D. Stur- 
gis, żołnierz wybitny nie byle hetka pętelka, dał się szpetnie wyprowadzić 
przez nas w pole. Zanim połapał się w sytuacji, odsadziliśmy się od niego 
o całe dwa dni marszu. 


A prasa, która tak skwapliwie wyprawiła nam pogrzeb, początkowo 


oniemiała, następnie zaś wybuchnęła urągliwą krytyką... A przy tym zaczęto 
ponownie zachodzić w głowę, jak to możliwe: tu, po stronie Amerykanów, 
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WYDAWCA-ASW Prasa-Książka-Auch" Miodńeżowa Azeńcjya 
Wydawnicza 00-664 Warszawa, ul. Koszykona BA. Telafory 

Dyrektor 28-09-73. Drisł Wydawniczy 29-36-57. Prenumarnta 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58.50 zł, półroczna 117 
a4, roczna 234 zł, Od instytucji I szaół miast wojewódńńchi gran 
prenumerstą przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały | dniega 
tury RSW „Prasa-Książka-Pluch” w terminie do 25 kstopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie re 
ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Auch" oraz od wsrystdch 
prenumeratorów indywidualnych prenumersią przyjmują wy 

łącznie miejscowe urzędy pocztowo-teiekomwnikacyjo« órsz 
listonosza w lertminie do 10 dnia miesiące poprzedzsjącago 
okres prenumeraty. 

Prenumeratą ze zieceniem wysyfii za granicą przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Auch”, Centrala Kolportażu Pracy | Wydaw. 

nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV 0/Ws 

rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

Pranumersta ze zieceniem wysyłki za granicą jest droższa Wa 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla Necaiących 
instytucji i zakładów pracy. r 


Opracowanie graficzne 
Marek Trojanowski 


Opracowanie techniczne 

Małgorzata Waś 

DRUK: Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 
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W następnym numerze: 


© Pionierzy reprezentujący aż 25 krajów całego 
świata gościli naszą gazetę na Międzynarodowym 
Obozie Pokoju i Przyjaźni w Chorzowie! „Zabawa ze 
„Światem Młodych” — to atrakcyjne sprawozdanie 
z tej imprezy. 

© Hieny z Kalahari” — „,...na tych olbrzymich pus- 
tynnych obszarach ekspedycja badaczy odkryła gru- 
pę hien brunatnych...” 

© Choć obóz ukryty jest w lesie, każdy napotkany 
w Trzcieli przechodzień potrafi wskazać drogę do 
poznańskich harcerzy: „Tam, gdzie tupią jeże” 


liczne szwadrony, wyborowi żołnierze, dowódcy wyszkoleni w West Point 
na czele z głównodowodzącym, przytłaczająca przewaga organizacji, no- 
woczesnej broni, zasobów, taborów, pieniędzy i drutów telegraficznych. 
A tam, po drugiej stronie, nieliczna garstka zabiedzonych wojowników, 
obarczonych kobietami, dziećmi, starcami, rannymi a mimo to zwycięskich, 
mimo to nieuchwytnych i do tego jeszcze zadających Amerykanom straty. 

Ja, Biegnący Łoś, mógłbym prasie wyjaśnić, po prostu my mieliśmy 
Wodza Józefa, oni — nie. 

Drwiny i krytyka gazet nie oszczędziły także generała Shermana. Wynio- 
słemu i butnemu głównodowodzącemu wbiły się one głęboko w pamięć, 
co, niestety, okazało się w następstwie tragiczne dla Wodza Józefa i całej 
naszej grupy. 


ZASADZKA 
W LEŚNYM KANIONIE 


Po naszym wyjściu z Parku Narodowego nadal przed nami były dzikie 
góry w południowo-zachodniej Montanie. Przebijanie się przez okropne 
wertepy było ponad ludzkie siły i w istocie okrutnie osłabiało nas wszyst- 
kich I nasze zwierzęta. Okaleczałe konie znowu nam padały. Wielu naszych 
ludzi, zmuszonych prowadzić wierzchowce za wodze przez skaliste zręby, 
miało nogi pokryte otwartymi ranami, coraz bardziej mdlejące mięśnie 


Dokończenie na str. 7 


